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Narodowy plan gospodarczy 


(Fragmenty z arlykuła p. t „Naroda- 
wy plan gospodarczy” z pisma „Try* 
buna Walności* Ne, 101) 


* 


Konieczność odhudowy i rozwoju 
naszego życia gospodarczego w apar- 
ciu a plan, o planowanie gospodar- 
cze jest bezsparna. Inicjalywa Pol- 
ekia) Partii Robotniczej, spiecyzowa- 
na na I. Zjałdzie, byla i jest kon- 
aekwatnie realizowana. Dziowięcio- 
miesięczny okres czasu od postawie 
mia zadania do uchwały Krajowej 
Rady Narodowej z dnia 2} września 
wypełniony byl żmudną pracą nad 
zbadmniem I opracowaniem możliwie 
najwiękeze] ilości elementów naszej 
gospodarki, które mogą być plano. 
m... 

Dzięki ofisrnym wysiłkom maa 
pracujących Polski, przy dźwiganiu 
z grizow zrujnowanego aparatu pro- 
dukcyjnego, pa upływie niespełna 
1'/: roku, zostały pokonane elemen- 
tarne trudności gospadarcze na od- 
cinku lramspaitu, aprowizacji, zoatał 
uruchomiony przemysł. Wysiiki te 
pozwolily nam przejść stopniowa da 
dorażnogo, odcinkowego planowania 
poszczególnych, nielicznych gałęzi 
p:odukc'i, do skoordynawania, do u- 
jęcia celego życia goepodarczego w 
szerszym przekroju, w dalszej pers- 
peklywia, w perepektywie planu czta- 
roletniego. 

Reforma rolna zmienila w sposób 
zasadniczy atrukturę rolnictwa. Una- 
rodowiente kluczowych gałęzi prze- 
myslu, zapewniła państwu einą po- 
zycję w przemyśle. Rozwijająca «ię 
spółdzielczość zajmuje coraz siiniej- 
eza pozycję nn odcinku handłu. 

Przez ugunięcie obszarników, wiel- 
kich labrykantów i kapitalistów ta- 
dzimych i zagranicznych, w ręku 
państwa znalazły się decydujące ele- 
menty qospodarki narodowej, umożli- 
wiające oddziaływanie na całość ły- 
cia qospodarczego, etwarzające przez 
10 podetawę do kierowania tym ły- 
ciem + oparciu o plan, a gospodarkę 
ple Nie ulega wą!pliwości, że 
ty!ka gospodarka planowa umożliwia 
zmobikzawania wysiłków twórczych 
caleqa narodu, daje gwarancję wla- 
śc'weqo wykorzystania zasobów ma- 
tenalnych dia realizacji zamierzonego 
celu, Gospodarka planowa umożliwa 
doconaniae wiaściwega podziaki do- 
chodu rarodowaqo, gwarantuje szyb- 
ką nodłudowę | rozwój całej gospo- 
darki Zasadniczym bowiem postu- 
latem gospodarki planowej jest do- 
b:obyt calego narodu, zasadniczym 
7:4 warunkiem — uaunięcie wyzy- 
- 

Mówiąc a obecnej sytuacji go- 
«podarczej, o trudnościach, zbyt rzę- 
ec zapominamy o warunkach nasze- 
go slaitu, zapominamy o okresie cza- 
€u, który mam dziek od tego momentu. 

Wo|ua przyniosła nam znaczne 
straly w ludziach., Działania wojenne 
| okupacja niemiecka przyniosły 
nam etraię okala 6 mtl. ludzi Około 
6 mil. iadz! objęla emigracja wajen- 
na | powojenna. Ogólem zostala 
wyrwarych z życia gospodarczego zu- 
KÓŁ iub na dmższy okres czadu o- 
olo 30%/a ludności Polski. Strata jest 


dotkliwa, dotyczy bowiem przeważnie 
cennego, czynnego zawodawo, pro- 
dukcyjnega elementa. 

W roimictwie zniszczenia wciepna 
wytwaly z produkcji 16/4 gospo 
da.stw rolnych. Wyszliśmy ze atta- 
tą 56% pogłowia kobi, 65 bydia, 
Bg trzody chlewnej 

Straty materialne w przemyśle wy- 
noszą, skromnie szacując — 50% na 
Ziemiach dawnych, ponad 20%, na 
Ziemiach Odzyskanych. Uwzględnia- 
jąc obok strat materialnych zmniej- 
«zenie zdolność! produkcyjnej na 
skutek zdokomplatowania narzędzi, 
można przyjąć. lż rozpoczyneliśmay 
od zdolności produkcyjnych ponizej 
50%/4ę na Ziemiach dawnych, poniżej 
20% na Ziemiach Odzyskanych. 

Na ocinku komunikacji zniszczenia 
były nie mniej dotkliwe. Okała 30*/e 
zniszczonych linij kolejowych, 70*/e 
zerwsnych mostów ponad 20 metrów. 
Straciliśmy 43% lokomotyw, 92"/a 
wagonów osobowych, 96% towaro- 
wych. Sieć dróg kałowych zmazczo- 
na w 36%, porly w 70%, brak ta- 
boru pływającego. 

Jeżeli uwzględnimy przy tym zł- 
szczenia w handhi, rzemiośle, Jeżeli 
dodamy fakt całkowitegn zrujnowa- 
mia gospodarki hnansowej — bedzie- 
my m.ek bardzo gruby zarya etrat ! 
zniszczeń, z jakimi wyszliśmy z tej 


Rozpoczynaliśmy z dochodem spo- 
lecznym, wynoszącym 40% dochodu 
przedwojennego. 

Biorąc pod uwagę takt, iż od tega 
trudnego początku upływa zaledwie 
1/3 roku, będziemy mogli należysia 
ocenić wlaściwie osiągnęcia na dzień 
dzisiejszy. Osiągnięca «q znaczna, 
pamiętając o czekejącym naa jeszcze 
wysilku | ogromnej pracy, możemy 
być dumni z tych osiągnięć. 

Szybkie joat tlempo odtmdowy i roz- 
woju przemyciu. W szeregu qałęzi, 
jak węgal, energetyka. przemysł 
metalowy, chemiczny, zoslal prre- 
kroczony poziom przedwojennej pro- 
dukcji. 

Poszczególne wakaźnóki produkcji 
rolnej na glowę ludności mówią nam, 
iż zbiłamy mę do manu przedwojen- 
nego w szybkim tompie. 

Uoiknękimy szkodiwega zjawiska 
inflacji, Obieg pieniężny znejduja po. 
krycia we wzrastającym poloku ador. 
Nia mamy zjawiska bexsbocia, nęka. 
lącege musy pracujące. Wzrosły pi 
ce realne. 

Osiągnięcia te wskazują, iż obrona 
droga jest słuszna że zamierzenia na- 
aze są tealne, mają pokrycie. 

wyniku wojny atruklura gospo- 
darcza Poiski ulegla zasadniczej zmia. 
nie Dzięki przesunięciu granic, uzy- 
skajśmy na zachodzie wysoka uprze- 
obszary, powiększające 
polencjał przemysłowy 
kraju, a w azczególności potencjal 
przemysłu ciężkiego 

Uzyeckaliśmy możność przecbrażenie 
2 państwa rolnicza-przemysłowego w 
przemysłowo-rolnicze w znacznie szy- 
bazym czasls niżby lo była możliwe 
w innych warunkach. 

Dzięki ie] zmianie mamy możność 
wykorzystania teQo poteneleht dla od. 
budowy, dla szyhszega uaunlęcia 


sekud wojannych, azybstego omiągnię- 
cia przedwojennej stopy życiuwej 
mmejszym kosztam 

Dlatego też głównym zadaniem pla. 
nu adbudawy gospodarczej jest pod- 
Diemieme slupy zyciowej mas pracują. 
cych powyzej poziomu przedwojenne- 
gu w szybkim tennpie. Zgodoie z u- 
chwałą KRN w planie odbudowy 
szczególny nacisk będzie położony na 
produkcję średków spożycia, a więc 
żywawici, odzieży, obuwia, artykuły 
codziennego użytku. Inwestycja będą 
podejmowane przede wseysikim w 
dziedzinach, gwarantnjcych jak naj- 
szybsze i najlańszym kosziem zowpo- 
kojonie tych potrzeb, względnie w 
tych gałęziach, klóre pośrednio wpły- 
wują na produkcję i dystrybucję dóbr 
konaumcyjnych. Stąd też mzczególny 
nacisk na produkcję węglu, dzięki 
któremu będziemy mogli zapewnić 
import najniezbędniejszych środków 
konaumcyjnych Wh maszyn j urzą- 
dzeń dla celów odbudowy, Przemysł 
ciężki winien w pierwszym rzędzie 
dostarczyć rolnictwu maszyn, narzędzi, 
newozów. Produkcja energii claktry- 
cznej, jako baza enargetycmmi dla 
przemysłu i rolnictwa będzi: uwzglę- 
Giona w planie w wysokim siopniki. 

Wykonania tych zagednicń będzia 
wymagało wielkich aprawności Irans- 
portu, laeż znaczna część inwesłycyj 
hędzie zużyta na usprawnienia iinic- 
jących seci komunikacyjnych, taba- 
ru, odbudowy portów itp. 

Ogólne założenia planu hędą osiq- 
gnięte przede wszystkim przez scale- 
nie Ziem Odzyskaiych z ziemiami 
dawnymi, przeg zharmonizowinie ca- 
lego aparatu produkcyjnego, przez u- 
jęcie, stoordynowenie weuysikio'! ga- 
lęzi i sektorow pospodarczycii. 
Zgodnie z tymi założenierni, zosinły 
aplacowene lymczaaowe cyfry pod- 
stawowa pisu odbardowy gospodar- 
czej, stanowiące zarya ogóny lega 
planu, mające służyć 2a podstawę da 
szczegółowego opracowaniu pianu od. 
budowy gospodarczej. Jasnym jast, ża 
w odniesepiu do ssktom państwowa. 
go i spókdzieśczego — można mówić 
o planach ścisłych, przy czym w pier. 
wczym wypadku, pian będze normą 
prawną, wiążącą wykonawców. 

Jeżeli chodzi a sektor prywatny, o 
robśctwo w anczegółności, bo na tym 
odcinku państwa będze mozio tylko 
podradnio ośdziniywać w pożądanym 
kierunku. 

Roaeumując, dzięki zmienionym 
warubkom gospodarczym, mamy moż- 
ność nasiawiemia naszych zamierzeń 
na podniesienie konsumcji, na podnio. 
genie dobrohytu, 

W myśl uchwały KRN plan odbudo. 
wy obejmuje akrea 3 lat i rok bieżą- 
cy jako okres przypatowiwczy (W 
tym okresie będzie zsealizowona zmia- 
na struktury gospodarczej  Poleki. 
Simktora dochodu narodowego uieq- 
ni dniczamu przachrażenin. W a- 
kresie przedwojennym udzial! rolnic- 
twe w dochodzie narodowym: wyrażaj 
się cylrą 39 proc, przemysłu — 32 
proc. usług 29. Cyfry le charaktery 
zują mian przy którym na jednego kon- 
snmenta miejskiego wypadało dwóch 
produceniów rolryrh obrazują n-ze- 
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louueme wai, niską wydajność rol- 
ra 

W kuńwuwym okresie plara udziuł 
roLnciwą w dochodzie nacodowym be- 
Lue wyfosił 26 proc. przemysłu 38 
proc, usług 36 pror. Oznacza to roz- 
wój przemysłu i usług, 
komtysiniejszy znacznie uklnd gospo- 
darczy, przy kiórym stosunek produ- 
centa roln dn konsumenia będze 
wynosił jak ! da 1, Oznacza to stoj- 
niową likwidacją przeludnienia wsi, 
pozyskania ważnego zasobu sił ludz- 
eh dla przemysłowogo aparatu pro- 
nn. 

O rormiazach wysilku odbudowy 
świadczy toż fakt, ża na lnwestycja 
przeenacza mię 20 proc, dochodu 

gdy w ukresia 
przedwojennym, kiedy siąć było na 
większy rozmach, inwestycje sianowi- 
ły 15 proc. dochodu 

KRN ualsiiła ża: je realizacji n0- 
Wego ustroju gospodarczego, osiągnię- 
cia w 1949 mky na głowę Ludncód 
wakatoka Ji romej 110, pro- 
dukcji dóbr konsumcyjnych 125, dóbr 
wytwóeczych — 250 (przyjmując moie 
1938 — 100) w ralniciwie. W związku 
1 iym na odainku miejskim będzie 
mnksinło nastąpić przesunięcie 1,5 mi- 
liana ludności bądź na imme tereny 
rokricze, bądź do miast, do przemy- 
siu, calam uzupołnienia braku wyłtwa. 
lilkowanych ręk roboczych Bedae 
lo poważny krok w likwidacji prze- 
ludhierza wa, powużny brok w -kie- 
nmku wyrównania stosunku ludności 
ziejaiej do wiejskiej. Będtsmy ma- 
«eh przesrkołić i skierować do prze- 
mysłu w przeciągu 3 lot ponad 300 
tya, Mudaj, Pian przewiduje zasiedlenia 
575 tya. gospodarstw poniemeckica i 
powaiałych z podziału ych 
daratw na Zamach Odzyskanych, Z 
ogókiaj Ilości 550 tya 
macamnya, względnie wymag. 
cych zabudowy, mimimy zabudować 
i odbudować 375 tys. guspodarsiw, w 
tym 60 proa na Ziemiach Odzyska- 
nych, Akcja acalamiowa obejmie pół 
mitana hektarów, 

Dla osiągnięcia szybkiego wzrostu 
podaży przemysłowych 
Xonsumcyjnych, będziamy 
konat mereg zadań organizacyjno- 
technicznych (częściowo juz mocizo- 
wanych), rolem maks upra. 
wnienia aparatu produkcyjnego. 

Przede wazystkim należy przepro- 
wadrit komaxac ję ych, drogo 
dukujących zakładów i 
biorstw w jednostki większe, pozwa- 
lające na racjonaine wykorzystanie 
urządzeń, zwiękrzenie możliwości pna. 
dnukcyjnych, obniżanie kosztów wia- 
snych, Wprowadzeme mołod pracy 
laśmowej. rozwój, poperanie wyna- 
1 placówek naukowa badaw- 
czych, wykorzystanie odpadków, ma- 
terialów zastępczych powinny się Wy- 
danio przyczynić do podniesienia 
prochikcji przemysłowej 

Saczegilny nacisk będziemy muaie 
Wi położyć na likwidację mamotraw- 
stwa energii, mirowców, pracy hude- 
kiej t przejść na ściele normowanie 
tych elementów. Powinriśmy produ 
kować myhka, tanio 1 dobrze. 

Znuwerzenia planu odbudowy gos- 
podarczej w zakresie eralegia i powią- 
znaja pospodarczega dawnych z od- 
zyskanymi. odbudowy gospodarczej 
puństwa stawiają przed komrmykacją 
szczepókie ważne zadrin S'ql toż 
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szczególne pierwmeństwo dla komuni. 
kacji w łucrarchei potrzeb inwestycy|- 
ana 
Głownym zadaniem na tym odcin- 
ku będzie usprawnienie maksyralua 
i zwiększenia przaotowości istniej 
cej sieci kolejowej, odbudowa dròg, 
mostów, podzśeuanie zdokrości prze- 
ładunkowej portów, usprawnicnig že- 
zlugi iródrądowej. Że wzgięda na roz- 
miary zniszczeń proces dekapitakza- 
cji bedzie powstrzymany domiar w 
końcowym okresie planu. 
Usprawnienie aleci komunikacy jaej 
będzie wymagało odbudowy 19 km 
mostów koisjowych, 3.175 km km ko- 
lejowych, 53*km mostów drogowych 
oraz przebudowy i o wy ponad 
10 tys, km dróg kolow: 
Omawiając ogólna założenia planu 
gospodarczej i zadania pa 
węzłowych pozycjach gospodarki na- 
rodowej, jatami są roitsciwo, prea- 
myat, komunikacja, dakkmy azereg 
cyfr, ihusleujących nasze zammerzenia, 
Rodzą się zrazaaniala pytania — co to 
wszystko da w razujtacie dia obywa- 
taia, jaki bedzia konksetny rezultat 
tego oibrzymiaga wysilku? 
wied} na to pytanie jeet jaana 
1 prosta. W sku dokonanych 
przemian w strukłurza gospodarczej, 
w znacznej mierzę dzięki przemymła- 
wi Zem Odzyskanych, osiągniemy za- 
spokojenie potrzeb na poziomie w! 


tykułów. W naszym bilanie żywno- 
ściowym zmniejezymy spożycie ziem- 
reaków, lego chleba biednych, na ko- 
rzyść bardziej wartościowych antyku- 
łów żywnościowych. Spożycie crksu 
na jednos*ę kowemncyjną wzrośnie 
prawie o 50 proc. w słomka da 1938 
I, mięsa wieprzowego, ryb, trzykrot- 
nie, lusa — z górą dwukralnia. 
Wartość kaloryczna żywności w koń- 
cu raku 1348 oziągcie, a w 1949 prze- 
kroczy zacznie poziom przedwojen- 
ny. Spożycie ariykulów przemysła- 
wych — ikony skóry węgia, wyro- 
bów metalowych osiągnie, a w wielu 
wypadkach przekroczy poziom przed. 
wojenny. 

Wykonanie zamierzeń pianu będzie 
wymagało zmotllzowsa wysiłków 
twórczych całego narodu. Plan odbu- 
dowy  gospodnrcze| jest w zasadzia 
skoordynowany 2 naszymi możliwoś- 
ciami Nie joat ta łatwy pian, jest jed 
nak realny. Jest on poparty, doświad- 
czeniem ułioglega roku, Wrynikami 
wykoninia plam w bieżącym roku. 

80 proc. inwestych winniśmy wyko- 
nat wiesnymi środkami. Inwestycje ta 
wykonamy, pozwol nam na to dotych. 
czasowe iempo wzrostu na- 
rodowego. Regztęe pokryjemy przy po- 
mocy kredytów zagranicznych. Przy 
usialeriu wysokości możliwych do o- 
siągnięca kredytów zagranicznych — 
wycenu była raczej ostrożna, bowiem 
przyrost majątku narodowego, naeze 
roanące możliwości ekspczłowe po- 
zwzlałyby liczyć na więxsry udział 
kredytów zagranicznych 

Ogółem powinniśmy inwestować w 
ciągu trzech lecia na mme 10 miliar- 
dów złotych przedwojennych. 
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Warunkiem wykonania planu bẹ 
dzia maksymalne wykorzystanie na- 
szych zewnętznych możliwości mate- 
nialnych,  leobmicznych, organizacyj. 


nych. Tych możliwości mamy wiola. 
Będzie lo przede wszystkim oszczędna 
gospodarka 


materiaa, 


udziale bardzo 
odpowiedzizine zadanie. 

Wreszcie osłałnim i  najiiolmej 
szym warunkiem wykonania planu bg- 
dme wprzęgiięcie twórczej inicjatywy 
mas pracujących do dziela opracuwa- 
nia planu. Pian ten wisen saé sią 
w najdrobaiejszych azczegółach wa- 
sookcią tych mas. Stamtąd bowiem ma- 
ją przyjść iatotna poprawią, uzupał- 
niema, pomyeły  racjonalszalakie, 
wynalazki, 

Opracowanie plas stanowi palową 
pracy. Drugą najważniejzą polową 
jest jego wykonanie, jest walka o 
plam. Wiemy, że wykonania planu nie 
przyjdzie z letwością. Wiemy, że ma- 
sy pracujące poźralią zdobyć się na 
entuzjazm, ze rozwinia mię szerokie 
wzgółzawadciciwo a szybcze, dokład 
majsza wykonania. Sprawa jea! slusa- 
ma, jest o co walczyć, zadanie możji. 
wa do wykonania, to leż będzie ona 
pi J Druto 


„TĘSKNOTA ZA MIECZEM" 

Pierwszy Zachodni Kongres Dzien- 
nikarzy odbyty w dniach 16i 17 mar- 
ca 1946 r. powziął uchwale wyraża- 
jącą elę w naknzle pilnej obserwacji 
zagadnienia nlemieckiego i jej poglę- 
bienia. Wykonując ten nakaz Zacho- 
dni Komilet Dziannikarski postanowił 
zaznajomić czytełnika polskiego z od- 
powiednimj materiałami zapoczątka- 
wując m.in. wydawanie ear broszur 
p. t „Świat a Niemczech I o Niem- 
cach". Jako pierwsza z nich ukazała 
się „Tęsknota za mieczem”. Zawiera 
ona wypowiedzi głównych organów 
prasy światowej, jak 1 oświadczenia 
poszczególnych mężów stanu, na te- 
mal Niemiec, zebrana na przestrzeni 
ostatnich kliku miesięcy, przez co da 
je wszechstronne oświetlenio dziej- 
szej rzeczywisiości niemlecklej. Pw- 
blikacja przedstawia oficjalne stano- 
wisko mocarstw akupujących — Ro 
sji, Stanów Zlednoczonych, Anglij 1 
Francji względem Niemiec, bodź też 
postawę opinii publiczne| tych kra- 
jów. Nie brak też głosów Czech 1 
Szwajcarii. Paajonującą dyskusję za- 
myka wreszcie sam jej przedmiot į ta- 
mat — Niemcy, awą tradycyjnie twar- 
dą i surową mową, 

„Tęsknola za mieczem” żywo zra- 
dagowana, dzięki swej bogatej i nie- 
zmiernie interesującej treści w powa- 
żnym etopniu poszerzy wiedzę ogółu 
polekiega o naszym odwiecznym i na- 
dal nam zagrażającym wrogu. 

Broszura ukazała mię w Wydawnic- 
twie Zachodnim w Poznaniu, 
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Marsz Stanów Ziedn. w niewiadome 


Struktura gospodarcza Stanów Zje- 
dnoczonych jest powszechnie okre- 
blana jako atrukiura wieikokapitał- 
atyczna, Ale nie oznacza to bynaj- 
mniej. że Istnieje tam pan-amerykań 
skie porozumienie rekinów kanitalu. 
całkowiii zqodność interesów. doską 
nala harmonia qiqantów przemysło 
wych i finansowych Nie chcę przez 
la powiedzieć. że w Ameryce mają 
miejsce walki konkurencyjne jakie 
charakteryzowaly epokę wczesnego 
kapitałremu. a które poleqaly na ni 
ezczeniu konkurenta przez epecjalną 
politykę cen | gry alełdnwe. rutnują- 
ce nie tylko jednego z walczących. 
mle rówmeż | resrtki tysięcy drob 
nych cłulaczy. Ta epoka, pomima 23 
cafmia metod qasendarczych Stenów 
Zjednoczonych minęła beznowrotwia 
Obecne tnfikty (cytuję za Aleksan- 
drem Hertzem) '| matą charakter alba 
regionalny, albo dotyczą starć po- 
między średnim a wielkim przemy- 
elem, albo też ohermują qwałtowne 
walki pomiedzy przemyałam ciężkim, 
a przetwórczym. 


Roznatrzmy pobieżnie Istotę rych 
kaonfllkiow 
Do najmotężniejszych organizacji 


soolacznych i najzaaeklejszych wro- 
adw zqaslega Raoaevelta należy Na- 
tonal) Asaotiatici of Manufacturers, 
czył Oq*na Państwowe Stowarzy- 
szenie Przemysłnwców N A U. ba 
taki jeat skrót lego superkolosa, ta 
prawdziwe naństwo w naństwie. Je- 
qo oficjalne biuro w Waschingtonie, 
czyli „lobby“ „fest większe i potęż- 
niejsze od naipotęźniejszych amba- 
ead. Poza tym N A. U. postada swo- 
ie .lobhłees" w atolicach każdeno z 
AA stanów” [A. H) W ten eposób, 
rzneając kaloealne samy, awe wpły- 
wy prasowe i stosunki w koqresie I 
<enacie Nationa! Assotiation of Ma- 
nufactures może wpływać i rzeczy- 
wiście wpływa nie tylka na politykę 
wewnetrnią, sle i zagraniczną. — 
Wpływ len jest z requly ujamny, ale 
qłehokie konflikty w łonie samaqo 
N. A. U ujemność tego wpływu w 
znacznym stopniu paraliżują. Więc 
pomiędzy  przemysłami  półnacno- 
wschodnim i trodkowo-zachodnim [a 
są to przemysły ciężkie, budowlane 
it dja doskonaia się goa 
przemywłami Wvhrmeża 

toczy sę zaciela walka nie BS o 
elere wpływów qospodarczych. ale 1 
o postawe polityczną. Mianowicie 
nrzemysł nólnocno-wschodni ! środ- 
kowo-mchodm renrezentują poltykę 
decydowanie wrodą połxyce New 
Dealu, polityce postenowe| Roosavel- 
ta. ady przemysł Wvbrzeża Zachod- 
miego, objęty tą samą orqanizacią œ 
alna N A. U reprezemule w osobia 
swedan czołowego przedstawiciela 
Henry Kaisera postępowe ideaty tru- 
atu Mózaów, arqanizacji Roosoveltow- 
skie|. stworzonej w celu przebudowy 
zaalarznłych atosunków  ekonomicz- 
nych | społecznych. Dalejl — drobny 
1 średni przemysl. choć zepchnięty na 
dalme pozycje przez  kancentrację 
kapitalu. a podczas wojny osłabiany 


*) Myśl współczesna N. 5-tv .. 
rządzi Ameryką" 


Kto 


wbrew intenc|i prezydenta, przez nie- 
udzielanie mu zamówień. obecnie zor- 
qantzował cię i rozpoczął walkę a 
ewoje istnienie, bardzo często z po- 
wodzeniem. Te liczne szeregi drob- 
niejszych ryb _ kapitalistycznych 
{zwlaszcza na Zachodzie | Wschodria) 
„okazują więce| dobrej woli w kie- 
tumku wspólłdałania z ruchem za- 
wndowym robotników. niż jest jei w 
świecie wiełkich kotparacii" Przed- 
stawiają one również myśl „Jiberal 
ną" nie skłonną da abealutnel ule 
głości wzqlędem „renkcy;nej filqzo- 
KON A U“) maia niemały wpływ 
na ełosimesk narodu amerykańskiego 
do „zagadnień postępu społecznego, 
weclluq oczywiata wzorów amerykań 
skich, i da zagadnień molitvki zagra- 
nieznej, dalekiej od wyuzdanego mi- 
Maryzmu i Imperializm przedstawi 
celi wk zwaneqo Biq Businessu. 

Dalejl — Ostatni radzaj konflittów 
pomiędry królestwami. księstwemi. 
hetwami i Msronostwami kapita- 
limu to zdarzenia momiędzy tymi 
przemyslami, które uprawiają połity- 
kę dumneqo  odosabnienia. a tymi, 
które liczą na eksport, a co za tym 
idzie dążą da pokoju, a nie da woj- 
nv. Lecz itu nastenuje jeszcze lodna 
Unia podziału uk»-uląca qrożne dla 
świata oblicze Jest ta Enia tych 
przedstawicieli Biq Bussineasu. któ- 
rzy eksport trakiulą isko złamanie 
kasku oporem kupującemu, jaxa 
imperialistyczna, uine w swoią pate- 
qe vieniąóza i iły fizycznej narmi- 
cenie warunków elhstemu. Te wla- 
Śnie etery mialy wpływ na charakter 
pożyczki dła Angli., którą pubńicy- 
eta _Ekonemisda" nazwal pożyczką 
przekreślajarą  anwerenność Impe- 
Aum Brytyiskiego. Ale wsyominam o 
tejsprawie r machodem, gdyż wrócę 
do niej kiody bodzle mowa a pożycz- 
kach zmerykańskich, jaka instrumen- 
cie rospodarczaqo i poltvemeqo 
— 

Jest dogmatem naukowym. że ga- 
tunek polityki qospodarcze| określa 

edine qatunak polityki epote- 
cznej i polityki jako instrumentu pab- 
siwowago. Gdybyśmy mieli do czy- 
nienia ze etukturą I połtyką qospo- 
darczą Ameryki, przedstawiającą je- 
Cnolty ośrodek rozkazodawczy (dy- 
snozyryjny) niebezpieczeństwo. ero- 
żące światu ze strony faszyzującego 
Wielkiego Kapitału było by ietotnie 
groźne. Ale brak takiego ośrodke dy- 
spozycytneqo. przy istnieniu glebo- 
kich 1 nie do ummdęcia kanfiiktów, 
które w «trócia przedstawiłem, pa- 
zwala mieć nadzieję. że obłąkane za- 
myeły o panowaniu nad światem ni- 
gdv się nie urzeczywistnią. 

Gdyż dzięki genialnej i przewidują- 
cej polityce prezydenta Roosevelta na 
wielka acenę  ameryknńską wszedł 
przeszło nistnastomiilonowy kolos — 
Związki Zawodowe. 

Przedstawiciele Natinal Assotiation 
ol Manufactnrera nienawidzili śmier- 
telnie zmarłero prazydenta wlaśnie 
za to, że dzięki swemu nihrzymiemu 
mutorytetowi wprowadzał na scenę 
życia aznerykańskieqo Elementy spo- 
łeczneqa poslepu. Za życia Roosevel- 
ła hyla nie da pomyślenia prowadze 


nie polityki wrogiej klasie robotni- 
czej. Trust Mózgów docie:nł swoimi 
wpływami wezędzie | znaldowal po 
aluch dla awe, filozofii epolecznej, 
Dzięki temu nieograniczone a 
kapitalistycznych kolosów  mualaly 
hamować swą żarłoczność, Robotnik 
polężnie rozbudowywal woja organi. 
zacje zawodowe 


Ale w tym samym okresie rozbu- 
dowywania Związków Zawodowych 
przeszły one poważny kryzys, Kry- 
żyś len nie mia? charnkieru połtycz- 
nego. Rozlam w Związkach nie dzie- 
1} ich. lak to mlało mielece w Euro- 
pie przed wojną, na prawicowe i le- 
wlcowe. Nie. — był to rozltm na rœ 
botników wykwalifikowanych | mniej 
wykwalifkowanych. Związki bran- 
towe, skumlajaca przeważale robotni- 
ków a wysokiej specjalizacji, cechu- 
Je konserwalyzm polityczny, Skupia- 
lą słę one w American Fedoradon of 
Lahour. Nalomiast Camqrea of Indu- 
etial Ornan'aation (kongres organiz. 
przem. operuie orqanizacjami maso- 
wymi fprzemysł weglowy antomabi- 
lawy] i teprezantuja robotników po- 
<tępowych, co nie oznscza hbyna|- 
mniej „rewożucyjnych” w naszym zro- 
zmmieniu słowa, Ruch robalniczy w 
Stanach ma raczej charakter umiar- 
koweny, choć pod wpływem ataeć `z 
Amerykańską Federarlą Pracy raczy- 
na nabierać charakie:u politycznego. 


Otóż walka ormanizecji wielkoka- 
pitalistycznych idzie w kierunku roz- 
bifania nich robotniczego, czyli czy- 
ti starą. dobrze nam zoana drogą, 
mającę na celu osłabienie sły żądań 
człowieka pracy. Walka ta ma i nia 
ma powodzenia, Wśród doskonale 
płatnych. wysoce  wyspec|alizowa- 
nych robotników, kiórych iest pro- 
centowo niewielu. zaitecja i wpływy 
Nat. Associat. of. Man. robi swoja. 
Ale wńród olbrzymich mas  koleja- 
rzy, górników, tragarzy norlowych 1 
całych rzesz zwykłych  rohotników 
wysiłki rozbijaczy spałają na panew- 
ce. Stąd wykuwa się w walca ekono- 
mlecznej nowa siła. — zrzeszamy w 
Związkach robotnik, któremu w au- 
kurs przychodzą  miłionowe rzeaza 
przecięłneqo konsumenta, cierpiącega 
2 powodu niskich płac, brzrobacha, 
drożyzny í nieuslmnnega niepokoju w 
stominkuch zarówno wewnętrznych 
Mk 1 zmqranicznych. 

Niestety! — potęgi, która te doda 
twe miły, a więc: konflikty międry 
ośrodkami _ przemysławo finansowy- 
mi, średni przemysł, larmerów 1 świat 
precy musiała |ednoczyć 1 prowadzić 
droan stopnioweqo postępu, zabrakło. 
Prezydemm Truman „mały człowiek 


z ałębokiej prowincji”, choć azczery 
i uległy w ewoim wiel- 
kieno prezydenta, nie posiada jego 


qentalne| przenikliwości | fnntastyer- 
nei zdolności manewrowania w tym 
świecie niewlaryqońnych dla ewro- 
pejczyka aprzeczności. Truman t- 
lega coraz bardziej czynnikom, 
które wywołują zdumienie  oburze- 
nie niesmak w europejskich, demo- 
krarycznych narodach 


Jullusz Wtirskd 
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KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY 


Często niedocońtana 1 zle p. „mowa- 
na jem sprawa kaiązc« dla dziaci czy 


dia mlluiczy w Pci A przecież 
Jest le <oqadnienie pierwszorzędnej 
wagi. Od lego bowiem. jak uczy się 


dziecko czy tez dorzelający młodzie- 
mec palrzeć na świat, zależy w dużej 
miaize sposób jego dalszego  pozię- 
powania w zyciu, w winku już dajsza- 
lym, Sposób należytego współżycia 2 
ludźmi, zasady właściwego patrzenia 
mA zjawiska życiowe, zdolność do u- 
miejątnego kojarzenia zjawisk — 
wszystko to trzeba kazlałcić od uaj- 
wcześniejszych lai, jeźli chcemy, by 
spałeczeńsiwa składało się z ludzi peł. 
nowarlościowych, zdolnych do lrwa- 
tej wspólpiacy, z ludzi połęczonych 
sm sobą najgłębszym poczuciem spól- 
noty | brateretwa, 

Cel lon osiągnąć można dobrą, ucz- 
ciwia i pięknie napisaną książką Wie- 
ki autorów ktiążek dla dzieci i mło- 
dzieży nie zdaje sobie czasem sprawy 
z odpawiedzialności jaka na nich ciąży. 
Piszą byle j> w naiwnym przedwiad- 
Czemu, że inlody czylalnik i lak nia 
pozna słahych stron książki, że urze- 
czony niewybrednie często zkleconą 
akcją opowiadunia, nie będzie wyma- 
gat ad autora więkareqa wysiłku. I 
jest w rzeczywislości;  najwię- 
kszym powodzeniem cieczą się naj- 
gorsze pod względem i artystycznym 
i atycmym publikacje. Popularność 
przeróżnych „Świntów przygód” i ksią- 
žok w ich stylu pisanych jest tego 
najlepszym dowodem 

Z drugiej zmów strony zaznaczyć 
trzeba, ża przesadne dość częsta morts- 
lizowanie, hatrętne wciskanie młodo 
cianemu czytelnikomi gotowych wnio- 
mków, jest również niewłaźciwa. Ko- 
nieczną do zaakcentownnia myśl prze- 
wodnią utworu, konieczną do „zapro- 
pagowania” słuszną obiektywnia praw- 
dą życiową — podać należy w ten 
sposób, by wyrukeła ona z przebiegu 
wypadków, by przemawiała do czytel- 
nika przez uma bohaterów książki 
a nie byla podawana hezpośrednio | 

przez mitors. Kwestia ta, aktu- 
alna również w odniesieniu do czytel- 
ników dojrzałych, jest  szczegółnia 
ważną w wypadku omawianym 

Celem niniejszego Ga z 
Jest teoretyczha rozwodzenia 
tad problemem książki dla Tek 
dzieży, lecz rzucane tu uwagi 
mają na względzia skierawanie epoj- 
rzenia rodziców | wychiwawców na 
tą kwestje Bo zakup kelążki dla 
dziecka od nich w dużej mierze znle- 
ży. Chodzi więc o to, by dając jakiś 
ulwór w ręce mładego czytelnika, sami 
uprzednio mę a nim zapoznali, n w 
doborze tych utworów kierowali się 
marówno pedagogiczną | artystyczną 
ocana danej puhiikacji. 

Kwestla ta jeat niezmiernie aktual- 
ma i ważna, jeśli chodzi o biblioteki 
iwietlicowa Obok książek dla dbro- 
słych winny znajdować się w nich 
kalążki dla młodzieży. Czy to bezpo- 
Arednio czv też prez  uczeszczalą- 


cych do danej zwietlicy rodziców, 
winny tego typu publikacje tralis do 
rąk spragoicnych odpowiedniej lektu 
ty młodych czylelników 


Powoli zaczynają się pojawiać książ. 
ki dla młodzieży o poządanym pozio- 
mie ariyslycznym i wychowawczym. 
Wychodzą rzeczy świeżo, czy też w 
czasie wojny napisane, ukazują się 
nowe wydania dobrych  przedwojen- 
nych książek dia młodzieży. Otrzyma. 
liśmy właśnie kilka takich wznowień, 
dokonanych przez Wydawnictwa J. 
Mortkowicza. Omówienie tych książek 
będzie uzupełnieniem kilku rzuconych 
na wstępie uwag. . 

Zapoznaniu dziecka z pierwszym 0- 
kresem dziejów Polaki ałuży zbiór o- 
powiadań historycznych H- Orszy pt: 
„Na złemi polskie] przed wielu laty”. 
Cel książki określa same sutorka w 
krótkim wstępic: „Czylanki history- 
czne zawecłe w tym tomiku dają lu- 
dne obrazki z różnych dziedzin życia 
Polski przed Piagłami į za Piastów — 
beznośrednie ze źródeł lub badań czer- 
pane Mogą służyć mkole pownzech- 
nej przy wsiępnym zapornawaniu slą 
z przeszłością Pregnę uczynić tę prze- 
rzłożć drogą i własną dzieciom ludu, 
usiłują zbliżyć czasy zamierzchie 2 
ziemią i życiem dzisiejazym”. 

Za; że to spełnia aułorka w 

| W szeregu harwnie napi- 
sanych opowiadań zaznajamia sig czy- 
telnik z najdawniejszymi dziejami 
kraju ojczysicgo. Poprzez podanie o 
Kraku, Wandzie, Piaście i wiełu in- 
nych legendsmnych bohaterach prowa- 
dzi nas aulorka do pierwszych histo- 
rycznych wydarzeń w Polare. Od pa- 
nowania wielkiego i mądrega monat- 
chy Ralesława Chrobrego, który gra- 
nies nasze ns Odrze | Łabie wytyczył, 
poprzez tredniowieczne legendy rycar- 
skie, przez dzieje wnik Bolesława 
Krz lego z Niemcami — wresz- 
ola przez dzieje zjednoczenia ziem 
polskich przez Wladyaława Łokietka, 
dochodzrmy do panowania jege syna 
Kazimierza Wielkiego, zwanego „Kró- 
lem chłopów”. W trakcie poprzednich 
opowładzń dowiedzieliśmy się o po- 
wstanin pierwszych osiodu i miast w 
Polsce — teraz poznajemy dzieło od- 
budowy kraju przez Kazimierza Wiel. 
kiego, który, jak głosi znane powiedze- 
nie: „zastał Polske drewnianą a zosta- 
wit murowaną” Pogrzehem tega mą- 
diego | szlachetnego władcy knńczy 
się pierwszy piiatowaki okres naszych 
dzielów. I ten właśnie moment zamy- 
ka omawianą ksiażeczkę. 

A jak o bohsterzch tych opowia- 
dań wyraża się autorka? Posłucha jmy: 
„Byli między nimi sławni wodzowie i 
ponowie bogaci i uczeni. Byla więcej 
prostych, ubogich pracowników. Wszy- 
scy oni włożyli swój Irud w ojczyznę. 
Wsryscy razem — ojczyznę tworzył, 
dla nie] pracowali”. 

W Irmy okres historyczny, znacznie 
późnie]szy lecz równie ważny, wpro- 
wnuńza czvtela:ka Moria Dąbrowski 


opowiadaniem pt: „Żołnierze Końclu 
s: Są to dzieje młodzieńca Teolil- 
ka, oficera kościuszkowskiego. Sela 
chelna intencja aulorki, pragnącej 
uaktuslnić żywą ideg „Naczelaika w 
sokrianie” jest myślą przewodnią ksią 
żeczki Opowiadania ta wyjęte jent 2 
innej książki Mani Dąbrowskiej pt: 
„Dzieci Ojczyzny” 

W inną dziedzinę, na leren wspom. 
nień osobistych — a przez szetezżo U- 
jęcie intereeujących każdego czytelna 
ka, wprowadza nas ta sama Mora 
Dąbrowska w zbiorku opawiadań pt 
„Uśmiech dzieciństwa”. Dzieje rodznó 
stwa, które pierwszy okrea życia mpc. 
daiło we dworze na wsi — oto ogólny 
zarys treści A poszczególne apowia 
daniał Obok opisów spądznnych ia 
dycyjnym zwyczajem świąt Bożego Nn- 
rodzenia czy Wielkanocy, obok rodze 
Jawych opowiadań o ptakach czy drze- 
wach — wzruszają szczegómie histo. 
rie o hraciazku Janku, o Babci, czy 
wreszcie o wieznym  przyjacieju lu- 
dzi — psie Tumtym. Janek — ułubie. 
nec ojca, dziecko nad wiak rozwinie- 
1e, uniera: w piątym roku życia na 
dyfieryt. Opis jego choroby i kmier- 
ci — la najpiękniejsza może miejsca 
w omawianej książce 

Swoje przekonania posiępowe a 
Xcentuje subtelnie aulorka czy to w 
opowiadaniu o żniwach, czy też o czy. 
taniu książek, Na widok ciężka pracu- 
jących chłopów, śpiewających pieśni 
o swym życiu, w umysizch dzieci — 
pomagających zreszią eniuzjaslycznie 
przy żiiwach — rodzą rię lakie spo- 
mtrzeżenia: „Czuło się w lej pieśni, 
że i oma nia chcą byè tym czym byli 
Myśmy też nie chcieli być tym, czym 
byliśmy, rhcieńśmy huć wszystkim 
innym". 

Bardziej jeszcze ekryalalizowały aię 
łe odczucia przy czytaniu książek 
wielkich pisarzy, a szczególnie podczni 
lektury „Pana Tadeusza': „Nie wie- 
dząc a tym, cali w ogniu zgrozy 1 cl- 
skającego krtań szczęścia, poznawa- 
liśmy jak jest, kiedy się końcry jeden 
świat, a w ekatnrie twórczej powstaje 
nowy — poznawaliśmy rewolucję" 

Problum prawdziwej i wielkiej przy. 
jażna między synem ziemianina Karo- 
lem u chłopskim dzieckiem Stefanem 
4%. treścią tytułowego opowiadania z 
inne] książki Mani Dąbrowskiej pt.: 
„Przyjażń” Rzucone w  pentzednim 
Zbiorze myśk dziecka, wychowanego 
w zamożnym domu, 'ecż ipsiynkto 
wnie czującego potrzebę zmiany do 
tychczasowych ntosunków społecz- 
nych — ilustruje teraz autorka kon 
kretnymi obrazami, w sposób przeko 
nywujący i wzruszający. Karol, opie- 
kujący się swym %lednym przyjacie- 
lem w casie jego ciężkiej choroby, 
Karol — opuszczający dom rodzinny. 
by towarzyszyć udającemu sie do mia 
zia do szpitala Stefanowi — to postać 
żywa, przemawiająca do czytelnika 
ewa prawdziwością. Szkoda tylko, że 
takich Ksruów hyło tak mało w szla- 
checkich dworach. 


Sprawami życia dzieci w m.eścia zaj- 
muje czytelnika książka wielkiego wy- 
chowawcy mlodzieży, zamurdowancga 
przez Niemców bołiaierskiego Janusza 
Korczaka, który swej Idoi prawdziwie 
ludzkiego kształtowaniu dziecięcych 
charukterów pozostał wierny aż do 
śmierci, ginąc wraz r grupą swych 
meietnich wychowanków w kremalo- 
rium obożu w Ttebf nce. Kziążka |ego 
pt: „Bankiuetwa małego Dłoka" jeet 
przepojona tką właśnie milością da 
dieci | do ludzi w ogó!e, Serdsczny 
stosunek mulora do opleanych mło: 
docianych, Goramiających obywato'i 
spoloczeńsiwa, epiawia, że znikają 
wszejkia odległości | różnice — a 
wsród amerykańskich dzieci robotni 
czych, będących bohniezamł książk 
dosirzeże 2 pewnością każda dzieck 
polskie swoich kołegów I braci. 

Maly Diek, syn robotróka, rośnie w 
atmoslerze ciągłych wyslków rodzi- 
ców, by wychować drieci (— Diek ma 
eiostrzyczkę —| nn uczriwych i zdol- 
nych do pracy ludai I chociaż troski 
© zabezpieczenia byto  mnsierialnego 
pochłaniają wiałe czasu — stać jed- 
nak rodziców Dłeka na włażciwe me 
lody wychowawcza: 

„Diek ma uczerwych i spakojnych 
rodziców, którzy dają mu dobry przy- 
kład i mądre nauki, nigdy go nie biją 
i nawot rzadka się, griewają. Ojciec 
Dżłeka mów:: — Terrz |estem zdrów 
f silny, więc nie mztuka, że zklję mal- 
ca, który się obronić nie może. Ale co 
bądz'e, jak aiz zesłnzzeję, a Dzek wa- 
tnie i sianie się silniejszy ode mnie? 
— Staraj się być porządnym chłop- 
cem, a jak ci się Coś mie uda, nie 
kię* — tylkn przyjdź i powiedz”. 

„A mniką Dźeka tak mów: — Nie 
powinno się na dzieci krzyczeć, tylka 
trzeba im Ikumaczyć, bo tsk samo 
<iecko uczy mię na Świccie żyć, Jak 
uczy się w szkole czytać, piaać i li- 
czyć”, 

Obszerna cytaly 3 wsiępnych kart 
ks'ążki Jamusza Korczaka mają na ce- 
łe ukazarme czytemikowi jej wysokich 
wartości  pedagogiczny:h. A sama 
akcja powieści? — PosłurUajmy: Dècx 
« muje od dziadka do!aza, z kić 
rym, 73 zgodą rodziców more zrobić 
ca mu się spodob  Zamieeż wydnć 
piomiądze na jakież blzbeki —- pn- 
slinew'a zakupić kałąż!* do zsrządia- 
psi przez słobie klasowej bibiiołecz 
ki bstetryslyrznej Peste w'anie swo- 
je ranihmje — a nesie nie, wzoren 
"ezniów z natetarzzeco odtah mó 
men, planuje założenia wyśidz.ołcze 
fo sklepiku z przwboz mni szkolnymi | 
innymi drobiszgani, | znów urzaczy- 
wisinia awó| <anior za zqada n WCZY 


e niki. która araanszuje  równacze- 
śnio „komisje czwizyjwy” w cew 
sprawrzania raounzowoci Diek: 


Tak więc mamy spókinichię uczniow. 
a 

Pomysłowyść Dieks jest rezwycze:- 
paza. Doprowadza on da tego, że z 
prnerntów uvnikłych z „obrotów” 
smóldzielni zakupione zostnią łyżwy, 
pih nożne — wreszcie rowery. Za 
biywania teen eprzęlu uiszezają dzie- 
ci drobne ap'sty, które w remtacie 
powiększają zaanhy pięrreżna koopr- 
ralywy Dawno jnż zwrócone zostały 
„k. które kiikn 


mn sklepiku. W mowctawnśni. 2 
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szczególnie w planach i kalkulncjach, 
pomaga Dżekowi siaty jego przyjaciel, 
właściciel sklcpu z przyborami szkol- 
nywi I książkami. 

Wspomniane w tytule powieści 
„bankructwa Džeka — to spowodo- 
ware kradmezą rowerów niedobory 
pieniężne kooperatywy, na szczęście 
tylko przejściowe, gdyż rowery po 
pewnym czasie odnaleziono. Ten 
„krach” finansowy nie byl jednak je- 
dyng pzyczyną trosk malego  epół- 
dhiejcy. Zawiść niektórych 2 pośród 
jego kologów doprowadza do róż 
nych tarè i walk. I tu zakończymy 
omawicnie książki kilku jonzeza zda- 
mami z miej wyjętymi: 

„Walka — to nie łylka wojna. Wale 
cryć moina o dobie imię, przekonania, 
dobią sprawę przeciwko kłamcom 1 
zazdrośmikom. Tylko, że po takim 
zwycięstwie człowiek jest zarwsze smu- 
iny, bo widzi dopiero, że nie wszyscy 
sq na świecie poriądni, ie nie wszysi- 
kich imożna przekonać, Żeby nie wtem 
ca dobiega robić, zawsze będą niezn- 
dowołe. będą mieli prelenaje. Ale 
ważniejsze, żeby się nie zniechęcać, 
a przeciwnie — Jeszcze bardziej pra- 
wns” 

I ra jest chyba idea przewodnia 
pięknej, pogodnej kaążka Janusza 
Korczaka. 


Cyki pozycyj, przedsłowionych nam 
do omówienia, zamykają dwa świełne 
przakiady pióra Janiny Mozikowice— 
wej — norweskiej powieści antorki 


pey z placz brom”. Z pierwst 
*siążet poznnjemy wanmi 
pracy rodzny lak :rza noryreakiego, 
miesskającej nad fordem  fpolożoną 
wśród skal zatoką morską] w półnac- 
nej części kraju, w streiie podbiegu- 
nowej, Zima trwa tom dziew o: miesie- 
cy, w tym dwa miesiąca przyradają 
na nieprzerwaną noc podbiezenową — 
nic więc dziwnzze, ża jek najwięcej 
radośa z pozostałych trzeci miesięcy 
wioscy i lata. | tak, qdy w okresie 
zimowym jedynym rozjaźni:jącym ten 
czas nkirzeiem są świeta  Sożepa 
Narodzecia — wisma i leto obti 
większą ilość tych atrakcyj. Przejanaż 
kl łodzię daleke cpacery górskie, ma 
jowe dwie  nicpodłsgłołi kraju 
(17. V.) — to tylko pobicżny prec- 
ind rodoanych chwil :niemkońcn 
podblen:nowych erri Norworiu. Pi- 
szę: „radosnych chwil”, gdyż jek z 
omawianej kainżoczki wyrska — lu- 
dzie ri kachoja node wmysrtko swój 
kraj, mim ciężkich nieraz wyka: 
jących z ostrega thimau warymków 
życia. | ta jest ln nnizdrownoś I nel- 
potrzebniełsza odmiaza patrzotyzmu: 
spokolne t pełne dimp zarazem mmi- 
kvamic ziemi oiczyciej. 

Swrqo rodzaju patriotyzneto, gdzie 
pojerie ojczyzny utożsamia się z po- 
rzciom wolneści w życiu codzionnym 
t zabawe — przepojana jest również 
druga z tłmaczonych przez Janinę 
Marikowicznwą księżek. „Chłoocy z 
placu broni" — ta epis życia grupy 
młodych nczntów spmnaajum, którzy 
prowadrą „wojnę“ o służący im da 
gier i ahaw płac przy tertakn — z 
Erpa wrogów”, chłopców z Botenicz. 
nege Ogrodu. „Wódz” chłopców z Pia- 
ru Broni — 1 Boka_czv nrzwwód- 
ca grus n==riwmej — Fransk Ats, to 


>} z tych 
życia i 
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mimo aziecięcego memas wieku, zu- 
pełnie „dorośla” myślący ludzie. Z Na 
kilkudziesięciu członków obydwu 
zwalczających elę oddziałów, wybija 
się na pierwszy plan postać najmlod: 
szego z nich Ernesta Nameczka, Jody- 
rego „szelegawca” (wszyscy pozostali 
nuel Jakieś slopnie oficerskie), a po 
tem „pułkownika” chłopców z Placu 
Broni. Najbardziej bojaźliwy, zdobywa 
się jednak na największe wyczyny bo- 
haterekie w obranie kolegów i umio- 
wanego placu zabaw, Przypłaca szyny 
swa życiem, gdyż wskutek śmiertalne. 
go przeziębienia się w czasie nocnych 
przepraw przez sław — umiera, że: 
gany ostatnimi „„bonarami wajskowy- 
mi”, wkrólce pa wygranej bitwie. 

I tu tikcja wojny przeplala mię pią. 
knie z isiotnym pojąciem bokacoretwa 
Bo me o propagande miktaryzmu cho. 
dziła zapewne Franciszkowi Molnar. 
wi, | propagandy takiej nie dostrzegli 
napewno ci, którzy od wielu już ln! 
książkę tę znają. Szacunek dla prze'i- 
wnika, jeśli przeciwnik ten na azacu- 
nek zasluguje — to, obok głaryfikacji 
koleżeństwa i przyjażm:, główneidze 
mawiarej powieści. Bo polwoiność 
ohydę wojny pruwdziwaj znamy YeR y 
scy doskonale, a uczciwość, wiemno:ć 
| odwaga w wake o każdy piękni. 
pszeżyty dcień — wojnę włatnia od- 
dalą i unicociwią. 
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IRENA PANGERZ-GRABOWSKA 


Może i ty tutaj?... 


Tego samego dnia jeszcze, w 
kiórym latem 1944 roku ujrzekt- 
my Lublin, ruszyliśmy do pobli- 
skiego Majdanka. 

Wśród kurzu upażnego sierpnia 
auto dążyło do jednego z najwię- 
kszych obozów kaźni w Eu- 
ropie. 

W pewnej chwili rozmowy uci- 
chły. Mdły zapach palonych ko- 
ści 1 rozkladającego się ciała luda 
kiego osiadł w gardle. Wstałam. 
Z daleka widać już było druty — 
wieże r kominy Majdanka. 

W zupełnej ciszy zeskakiwaliś- 
my z auta. U wrót obozu mijali 
się żołnierze polscy i sowieccy, 
którzy jak my przybyli tu, by po- 
patrzeć na to, co w opowieści wy- 
daja się niemożl:we. Teren przed- 
obozowy poprzerzynany był w 
prawnymi półkami, obsianymi ka- 
pustą i innymi jarzynam.. Zaraz 
przy wejściu na teren samego o- 
bozu, otoczonego potrójnym pa- 
smem  drubu kolczastego wlat 
przychodnia niewielki kopczyk 
popiołu, na którym czyjaś ręka 
złożyła już teraz powiędty we- 
nier. Mały kopczyk prochów 
ludzkich, Jedyny ślad życia, któ- 
re spłonęła. 

Ktoś samorzutnie, być może 2 
zalogi, strzegącej Niemców w ba- 
rakach, byłych wartowników 
Majdanka, którzy nie zdołali 
zbiec, począł nas objaśniać. Obóz 
w Majdanku należał do tzw. obo- 
zów wyniszczających (Vernich- 
tumqalager). Póki starczyla of'a- 
rom Mmtleryrmu, uwięzionym za 
walkę poLtyczną, lub po prostu 
złmpanym w łapankach dla zaspo- 
kojena kontyngentu, opartega a 
plan wyniszczenia narodugolskie- 
go, sły, póty musiano pracować. 
Niezdaini już do wysiłku fizycz- 
nego szk po zmgazowaniu do pte- 
ca. Czasem, gdy ilość spalonych 
ne odpowiadała planom, po u- 
przedniej segregacji szły irane- 
porty na spalenie, Nieraz wprost 
z pociąqów, Ginęły tu wszystk e 
narodowości Europy. Połskę u- 
czynł Hitler m'ejscem swej sza- 
tańskiej zemsty nad ludzkością i 
poastepem. 

Zaprowadzono nas do kremato- 
rium. Niemcy nie zdołali go zm- 
szczyć przed ucieczką, jak w O- 
święctmnt. Spłonęła tylko jedna 
izba łaźni, izba doświadczeń leka- 
Trzy niem eckich, z której pozostał 
tylko kamienny stół operacyjny. 
Na rusztach z żelaznych prętów 
leżały w piecach i napół z peców 
wyciągnięte niedopalone trupy 


ludzkie. Jak mówił nasz przygo- 
dny przewodnik, 10 trupów naraz 
mógł piec pomieśc:ć. Niemieccy 
technicy i inżynierowie pracowa- 
k nad ulepszeniem : powiększe- 
niem pojemności pieców... 
Niemieckie fabryki śmierc; mu- 
siały być również doskonałe pod 
waględem technicznym. Były 


świadectwem, czym staje się wta- 
dza i tachnika w rękach szal 
nych zbrodniarzy, Obok kremato- 
rium była łaźnia. Zagiądnękńmy 
przez małe okratowane okienko, 
miejsce 


Judasza, obserwacyjne 


dia kata do komory łaźm, gdza 
z góry padał do wnętrza gaz- 
cyklon na stłoczonych w panicz- 
mym strachu ludzi. Wiele puszek 
opróżnionych z lego gazu walało 
aę teraz po z!emi. Nie mogliśmy 
długo słać w pobliżu kremato- 
tam. Mdły zapach trupi i swąd 
palonego ciała dusił, ośłepiał, 
przyprawiał o utraię przytomno- 
ści. Wszyscy miel. chusteczki 
przy nosuch. Tu przy tych dymią- 
cych prawie jeszcze piecach, któ- 
rych czerwone, wysokie kominy 
na kształt fabrycznych, odcinały 
sią na tle nieba najjaskrawszym 
dowodem bestialstwa, jakiego 
świat mie zna, tu przeżywał me- 
jeden z nas moment zaprzysięże- 
min się, do wytrwania w walca 
z faszyzmem, by nie dopuścić już 
nigdy węcej do nowych fabryk 
śmierci w Polsce. 

Później rozproszyliśmy się po 
całym obozie. Nie można już by- 
ło ze sobą rozmawiać, n! zam e- 
niać vwaq Byliśmy, jak na ja- 
wmś ogromnym pogrzebie, qdzie 
miliony ciał czekało na swój o- 
brzęd. Wzdłuż drog. ciągnęły się 
zhiorawe moq'ły. Teraz odkopane. 
Nagie trupy meżczyzn, kobiet 4 
dzieci, walały się na dnie lub u 
brzegów grobów. Gdy tak szłam 
wśród tego straszneqa pobojowi- 
ska, mezdolna ni łzy wykrzesać, 
zakrzepla w niewydanym skowy- 
ce z bólu — potknęłam się o coś. 
Ryły to zdarte ze skórą z czeszki 
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kobiecej długie, ciemna włosy... 

Wśród szeregu baraków, w któ-. 
rych mieszkali więźniowie, znaj- 
dowały się również magazyny. 
Praktyczni Niemcy gromadzili tu 
dla swolch lianschen und Gret- 
chen  przedmoty garderoby, 
szczołki da zębów I do qołenin. 
Każdy barak magozynu był za- 
pełnony innym przedmiotem, 
Weszłam do baraku z omrwtem. 
Barak długości około 50 m, œly 
na wysokość 3—4 metrów, wypeł* 
niony był bartaam. Można było 
wejść do środka. Ostrożnie, jak- 
by po żywym dngającym ciele 
stąpałam po stosie nieznoszonych, 
zdartych z żywych ludzkich stóp, 
trzewików. Były różne. Pochył- 
łam się nad stertą i podntosłam 
mały. popielaty łdniaczek,, W 
milczeniu pokazałam go tym, któ- 
rzy również byli w baraku. „Ma- 
że młało roczek to dziecko” — 
ktoś się zastanawiał „O, a tu 
proteza” — ktoś inny podjął no- 
wy dowód przekraczającej ludz- 
kie pojęcie zbrodni, Była tu róż- 
ne obuwie. Damskie wytworne i 
proste, męskie półbucki 1 woj- 
skowe cholewy, dziecinne różnej 
wielkości buty, protezy z styna- 
mi. 
Ile pa nóg obwwały te buty, 
Se ich tu jest, skoro tak olbrzymi 
barak wypełniają nieznal po suf.1? 

Długo błądziłam po baraku. 
Nie mogłem stad odejść, Bada- 
łam napisy na ścianach. Wpatry- 
walam się w trzewiki i szukałam, 
szukałam, czy nie poznam tam 
tych, które stały w mym rodzin- 
nym domu... Szłam poprzez góry 
butów, które ug:nały się pod na- 
aiskiem żywej nogi Zdawało mi 
się, że buty drgają resztką po- 
gwałconego życia, że pulsują je- 
dnym wielkim, ciężkim oskarże- 


niem... 
Już zbTżał się wieczór, gdy o- 
puszczałśmy każnię — cmenta- 


rzysko milioaów ludzi. 

Oglądnąłam się za mebie. Wie- 
życe, skąd straż SS-mańska ntrze- 
gła aułomatami straconych dla 
świata. dla klórych isinała tylka 
jedna nadzieja wyzwolenia od 
męki, a to ucieczka w bezkresy 
nieba poprzez dymy kominów 
krematory |nych — unosiły się nad 
obozem miczące teraz i puste. 

Myśl, jaka mne już nigdy nie 
opuści, lękliwie narastająca w 
czasia wędrówki po obozie, wy- 
kwiiła teraz w naglym rozpaczi'- 
wym pytaniu, które wyszepta- 
łam: „Matka maia. może i ty lu- 
taj?... 
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JACEK BOCHEŃSKI 


WIERŻŹE 


GAWĘDA Z KOSIARZEM 


Jeszcze dziś pamiętam ten dzień siny. 
Zgrzytniy trawy kwaśna 1 koay 
A ty, źniwiarzu bony, 


zapytaleń mnia a zawód — odpowiedziałem: „liryk“, 


Chociaz z serca biegła struna tej lutni, 

proszę cię o przebaczenie, 

że ptakom leśnym mówiłem slowo przestrzeni 

ja — poeta jezior i księżyca, ja — śpiewak włerutny. 


Obywatelu ojczyzny mojej, kosiarza — mistrzu máji 

Co dnia bardziej 

uczę sią piosenką słowików gardzić 

a kochać pług, którym z wiosną orzesz, i swój dębowy 
stól 


POEZJA 


Nie za mnie sowa ale kamienie z ułlcy, 
skiby potem nawożane, 

zimne kartofle z ust dzieci wyjmować. 
Tym poezję Jak karabin nabiję, 

Już nie poeta: żołnierz wiersza. 

Dam im — bezbronnym. 

Aż wysirzelą daleko krwią 

1 ma ostszach woli pieśni 

wroga rozkrzyżują, uśmiercą. 


DALEJ 


Je, najwiemiejszy człowiek, idę dalej 

poezji wierny tak, jak wiernt bywamy życiu. 
Szukam najskutacznićjszej mowy, a w tym dziele 
biorę przykład murarza, który cegły muruje  trafnia. 


Ant ty nawet nie ztoniesz mowie mej w popek, 

bo tylko ze mną możesz iść, 

I om też ze mną idą, wierszem tupią. 

Na nich pracują i dlatego murarz jest moim bratam. 


ŚWIADECTWO 


Zyłem w czasach, kiedy każdy widział, 

że nta Pan Bóg stworzył świa, 

lecz, że człowiek stwarza świat i Boga, 

ale nie każdy pamiętał o tym. 

Było nas wielu, którzyśmy mówił: 
„Pieniądze i mięso nie są gorsze od kwiatów 

a ciała ludzkie nie nikczemniejsze od poezji”, 
ne każdy chciał z nami świat opracować, 
bo klamal: „Takie jest już dzieło Pana Boga” 


W tych czasach żołniarza przesłali strzelać, 

a lotnicy nie burzyli już miast 

Wołalem: „Z rumowiska wyjmuj cegły, 

proch z nich uważnie zdmuchuj, będziemy budować 
wazy” 

W tych czasach przez ulice stolic azadł chłop 

t mówił: „Ja Jestem równy architektowi i poecie, 

bo wszyscy jemy i monetami nas mierzą”. 

Poeta mówił: „Robotnikiem jestem wyobrażni £ mowy”. 


W tych czasach 

na obumarłych barykadach spokojnie rozprawiali mądrzy, 
a walka nasm była taka — jak malarza z naturą. 
Jak uczonego z liczbą — bez sztandarów, bez czafotów. 


FRAGMENTY 


Na gruzach miast śpiawać nie kędą, 

przez ogleń Warszawy nie pójdą z dawną pieśnią. 
Matko! Trupom synów twolch najlepszych 

œ mówić mam? 


Krwią lepką, jak hrud moich dioni, 

pomażę czoła żywych — Boglem ochrzczą was, 

a potem niech woła beton, woła mur, 

niech krzyczą na fabrykach robotnicy, 

miech wiersz rytmem jak maszyna trybem zagruchaca, 

niech miątami słowa mocno biją w sztalołach, 

niach grzmotem silników w Stalowa] Woli Polska 
powstacie 


WIKTOR KARPIŃSKI 


MICHAŁ ANIOŁ BUONAROTTI 


Ciężki jest los człowieka, który 
aam jeden, pracą dwu rąk ludzkich 
ma przeorać wiek etary, worać sią 
w pustką nadchodzącego czasu i wy- 
pełnić aobą Taki człowiek musi 
pozostać samotny, wzbudzać wrocość 
atoczenia, chociaż jego serce osamo- 
niona żąda miłości, a myśl zrozu- 
mienia. Ta ciężka dala qeniusza prze- 
kuwn|ąceqa odchodzącą epoke czyni 
z życia Michała niola codzienną 
nieuelającą udręke. Życie lemo leat 
niespokojne, pelne obaw | zawodów, 
trosk a praco, walk, zatargów z ludź- 
mi, pozbawione prostej ludzkiej ra- 
dości. 

Michal Anlo? urodził się w Capre- 
se pod Florencją w r. 1475, w doma 
mlezamożnym ale pełnym rodowych 
preteneji. Olciec teqo, Lodovico Buo- 


naroiti nia pragaal mieć syna kamie- 
nidrza (jak pogardliwie nazywał rzeż- 
bę| i oddał go na nauke do arkaly. 
Przyjaciel młodeqo chłopca zaprowa- 
dzi] qo jednak do pracowni ówcze- 
enega mistrza malarza Domenico 
Gnitrlandaia, a ten poznawezy alę na 
talencie rzeżhiarekim Michała Aniola 
amnieścił qo w studlum rzeźbiarekim 
urządzonym przez Wawrzyńca Medy- 
ceuaza. ceuez okiem znawcy 
przygląda! ają pracom młodzieńca. 
Gościł qo u siebie | opiekował sią 
nim, lecz niestety wczesna śmierć do- 
broczyńcy przerwała dni szczęścia 
młodeao artyaty. 

W roku 1505 papież Juliusz Il po 
pertraktacjach 2 Michałem Aniołem 
powierza mu wybudowanie arobowca 
Papleakieqo. Projekt qrobowca przed 


sawia eie jako zamierzenie qiqanty- 
czne — budowla ozdobiona dzieśląt: 
kami rzeżb. Michał Aniol zachwyco- 
ny przyszłą pracą wybiera się na pa- 
rę miesięcy do kopalni w Carrarza 
by szukać marmuru. Gdy wraca, do- 
wiaduje ele, ża papież zrezygnował 
z jeqo projektu, Jest to dla nrtyaty 
cioa tak wiełki, że całe życie będzie 
pamiętał o nim, całe życie etać bę- 
dzie przed lego oczami nlewykona- 
ny qigant. Wprawdzie po śmierci Ju- 
Musza I! następcy jeqo partraktowali 
z arlystą w aprawie qrohowca. wpra- 
wdzie zabrał aie do budowy teqo qro- 
bowca — w formia miniaturowe, nia 
podobnej da plerwszych prolektów, 
ale nawet leqo wykończyć nia zdo- 
łał, qdyż rzucona na niego podejrze- 
mle o kradzież pieniedzy. Zawiść 1 


Nr 22 


nienawiść ludzka otaczały go do o- 
slatnich chwil życia. 


Julisaz l] zrezyguowawózy z budowy 
srobowca polecił Michałowi Anioło- 
vi wymalowane plafonu na etropie 
„wielkiej kaplicy Sykstyńakiej. Zraz- 
vaczony artysta byt pewien, ze za- 
wisi ludzia chcą qo, nieznającego 
się na malarstwie ośmieszyć j skom- 
„romstować, Zabrał æg jednak do tej 
pracy i rozmułował w miej z biegiem 
czngu bak, że w mozolaym trudzie 
'wótczym nie qodzii się na zadną po- 
moc. W r. 1512 zakończył artysta 
wielkie swoja dzieło i przekazni je 
wópólczesnym | potomności w formie, 
ole mającej do dziń dnia równej sa 
bia. Strop kaplicy długości 40,5 m, 
szerokości 13 m zostal podzielony na 
9 pól. Całość zamykały niaza od przo 
du i tyłu Konstrukcją pozostawiona 
w tonach szórobialych pomyślana 
jest jako architektoniczna budowa, 
owlabiona czeżbam, i malowidłami. 
Joden z badaczy platonu otńiczył, że 
znajduje się na nim przeszlo 340 po- 
staci ludzkich. Czyż nie byl to re 
wang wewnętrzny artysty za niewy- 
konany grobowiec? Czyż działo to, 
głębeze w pomyżle, eardeczniajsze w 
przeżyciu, boqutsze w rozbiiowle nie 
jest bardzie] podatne do oddania 
własnych uczuć? Z wszystkimi posta- 
ciami malowidła Michał Aniol inden- 
tyflcował siebie, każdej ofiarował 
wimmą wielkość, własny traqizm, 
własną tesknote do miłości. Obrazy 
pierwszych dni hislorii ówiata, odda- 
wane z pasją į zapamięłaniem są wY- 
życiem się Michała Aniola jako rzaż- 
biarza. Jak rzeźbiarz odczuwa rozkosz 
modelowana kształtów malowanych 
rzaźb, kolorem į światłem nadaje im 
piaatycznaść rzeżbiarską a qenialną 
umiejętnością skrótów obdarza je bo- 
gactwem ruchów | póz, |ak cziyby to 
były istoty w kamisniu wykute. W 
owdowne] pozie. w patetycznym ror- 
warciu ram!on ujmujących cały ko- 
smos stwarza Bóq droqi niebieskie. 
Tuż obok acena Iworzenia pierwsze- 
ga czlowieka. Bóqg-wiebu!sty rzeźbiarz 
lepi człowieka z gliny W rozmowę 
lych dwojga: Baqa | Adama wlewa 
artysta to co największa — miłość 
Tą sama miłość, połączoną z wdzięcz- 
naścią oddale Michał Anioł w wyra 
zia twarzy rodzące] aię Ewy, Nastę 
puje „qrzech plerworodny": w dwu 
scenach polączonych drzewem jak ko. 
humna. Niby w kamien!u kute są cla- 
da Ich prężność w chwili zrywanin 
owoców, a ospałość | bezsiła w chwl- 
t wygnania 2 raju świadczą, ink da 
leca artysta umie ujęciem form ciała 
wyrażać wewnętrzny nastrój ludzi. 

Zwarty. epokojny ruch renesanso- 
wy rozwóri się i skomplikował. Spo- 


Trzy wydawnictwa oświatowa 
miesięcznik „Świetlica“ 
dwutygodnik „Światło“ 
dwutygadnik 
„Świetlica Krakowska“ 


to pisma. które winny się znależć 
w każdej świelilcy 


ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


kój został zamieniony ua iuch gwat 
tewny, wszystkie formy rozcadza we. 
wnętrzny dynamizm. Paloa włoski 
znalaz; w Michaie Aniele cwój wy- 
raz, Pękły ramy hamująceqo klasycy- 
zmu. Palos elworzył nową formę w 
Sztuce właśnie tu, na alropie kapli- 
cy Sykatyñskioj. Pędzący w obłokach 
Bóq, w dziwnej pozie rozaiadły pro- 
rok Jonasz to postacia nowej epoki, 
wychodzącej poza Odrodzen.e 
Wszysiko co od tej chwili wyrzeżbił 
czy namalował artysta, było poqlębie. 
niem jeqo ooweqo etylu. Do tej chwl- 
li był to jeszcze styl Michała Anio 
ła. Włerótce miał stać się stylom no- 
wel epoki. 

W roku 1533 na zlecenia papieża 
Klemenss VII rozpoczął Michal Aniol 
malowanie „Sądu Ostatecznego” na 
ścianja olarzowej kaplicy Sykstyń 
akisj, Kledy w roku 1541 fresk został 
odałonięty podniósi się protest prze- 
ciw nagim ciałom Boqa, eniolów. 
świętych, męczenników, przeciw nie- 
oczekiwanemu wyobrażeniu Chrystu- 
sa. przew zedwiacczeniu kampozy- 
ch o maczeniu nawskróś religijnym. 
Byli ludzie, którzy radzili zerwać 
fresk, kaplicę nazwano kąpieliskiem 
nagich ludzi, aż musial wreszcie u- 
czeń Michała Aniola Daniele de Vol- 
tera przykryć ciala zawcjami. Wiel- 
kim. pełnym grozy i gniewu „Sadom 
Oetetecznyny' zamyka artysta ^no- 
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wieść dramaiu ludzkości, :-., „L-qta- 
go na plafcnio kaplicy Sykstyńskiej 
od narodzin pierwszego człowieka. 

Z rzeżb qenialneqo artysty znana 
jest postać Mojżesza, porywającega 
się w gniewie i uniesieniu przeciw 


ludzom posay Dawida wielbiony 
przez rlorentynczyków jako symbol 
ich zwycięstw, „La Pieló" z kościoła 


św. Plotra w 


avie, Za spuścizny 
maiz:skie] obok omawianych wyłej 
ymi ea. „Nawrócenie św. Pa 
mierć sw Pawła”. „Św Ro- 


Cale zycie śemolay, otoczony tyl- 
ko mienawiścią, skarży cię Michał A- 
mioł w pieknych awych wierszach. 
Wszystka ĉo pwal było ciaqłym opa 
wiadaniem o sobie, o miłości da ko: 
biet, a jeqa zawodach, a traq:źmie 1 
o amwtku |eqo bytu. Sonety ea spo: 
wiedzią serca, llety npowiedzią ży- 
cia artysty. 

Umas] wielki artysta w zoku 1564, 
zwłoki ieqa zostały przewiezione do 
Florescji 1 pochowane w  kościałe 
Sanla Croca obok grobowca uwialhia- 
nego Dantego. Zostawił po sobie wiel- 
ką siłę namiętności i umilowania cto- 
wieka, kióra oddawał w awych arcy- 
dzielach plastyką i pięknem formy, 
wyrazistością t majætatem duchn- 


m Wiktor Karpiński 


Miehał Anioł — Kaplica Sykstyńska, Fragriczi „Potopu . 
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Fizyka srebrnego globu 


Ciałem niehieskim, klóra ma obok 
słońca największy wpływ na Zie 
mię, jesż jej nieodłączny towarzysz 
księżyc. Od wieków daje on natch- 
nienie poetom, od wieków niedy- 
skrelnia podgląda miłosne uniesie- 
nia wiosny życia, by znowu, kiedyś 
już w jego jesieni, spojrzeć na tych 
samych ludzi z wszechmądrym u- 
śmiechem ełarego cynika, zdającym 
się mówić: w!edzlalem, że tak się to 
musi skończyć Chociaż wiele jesz- 
cze możnaby wyliczyć oddziaływań 
naszego eatelity na ludzi, ograniczy- 
my się jednak do jego czysta Azycz- 
naj strony. W odleglości 384,4 ty- 
cięcy km księżyc obiega ziemię pa 
clipsie, od zachodu ku wschodowi w 
czasie „27,3 dni, zwanym miesiącem 
gwiazdowym, dakładnia w tym ea- 
mym czasie dokonuje an obrotu do- 
koła swej osl, wzkutek więc teqo 
jest zwrócony stała jedną ałroną w 
kierunku ziemi Wskutek tego, ża 
ruch księżyca odbywa aię (waqlędem 
ziemi) po alipeie, tarcza jega wyko- 
nuje względem obserwatora ziem- 
skiego mala wahania, zwane libra- 
cją, dzięki której możemy dostrze 
gat male akrawki drugiej jego stro- 
ny, lak, że w sumie znamy 6/10 1e- 
go" powierzchni. 

Śwlalło, którym darzy naa księ- 
życ. jest odbitym światłem słonecz- 
nym. Wakutek usławicznych zmian 
położenia księżyca względem zieini 
i slońca, jedynie w czasie pelni, ta 
znaczy, kiedy ziemia znajduje aię 
między księżycem a słońcem, widzi- 
my jego połowę, w innym czasie 
wykazuje on fazy. W okresie kilku 
dni akolo nawin, można obok Jame- 
ga rema dostrzec słaba zarysnwu- 
Jącą się pozostałą część kaiężyca, 
jest to zajiriaka papielalego świalła 
będącego podwójnym odbiciem sło- 
necznego, raz od ziemi, drugi raz 
od kaiężyca, Wskułak pozernega tu- 


chu słońca po zwabie, okres czasu 
między identycznymi fazami kslęży- 
ca, czyli miesięc synodyczny, jest 
dłuższy o 22 dni od czasu pelnego 
obrotu kzlężyca dokoła ziemi 

Kiedy łslętyc wejdzie w stożek 
cianła rzucanego przez ziemię, wów- 
czaa domaje zaćmienia, kiedy zaś 
ziemia majdzie sią w etożku cienia 
rzucanego przez księżyc, obserwuje- 
my zaćmienia ałońca. Zjawieka za- 
ćmiań zależą więc od wzajemnego 
położenia tych trzech ciał: słończ, 
ziemi i księżyca. Dla tych wzajem- 
nych położeń istnieje powna okre- 
sowość, mianowicie po czara 18 lat 
11,3 dni położenia takie powtarzają 
«lg, czył znając moment jednego za- 
ćmienia, wiemy, że powtórzy się ono 
po upływie okrem. 

Okiem ten był już w etarożytno- 
ád używany do przepowiadania 
zaćmień, a Chaldejczycy nadali mu 
nazwę aaroa. Zapewne poznano go 
wówczas na drodze empirycznej Jo- 
fwiadczalnej) dzięki wieloletniemu 
azapiwywanli: obserwacji. 

Przez lunełę dostrzegamy Da po- 
wierzchni kaiętyca mnóstwa poszar- 
panych gór o charskierystycmych 
pierścienistych kariakach, których 
średnice przekraczają nieraz 200 km, 
a wysokość 6 km. Liczne są również 
prawie dokladnie kolime kratery, a 
średnicach od kilkuset metrów do 
kilrudrieslięciu km, Promień księży- 
ca jest prawie człerokratie malej 
szy od ziemskiego, a jojo masa wy- 
nosi około 1/80 masy ziemi, zgodnie 
więc z prawem Newtona, na księ- 
życu natężenie aily cięzkości jest 6 
razy mniejsze, niż na ziemi Tym 
właśnie tłumaczy się etosunkowa 
wielkie rozmiary gór księżycowych, 
zaś poszargany ich wygłąd, pocho- 
dzi z braku niezczycielskiega dzia- 
łania opadów atmoslerycmych. Na 
kaztaltowanie sią powierzchni księ- 
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życa duży wpływ wywierala równieł 


ziemska siła grawitacyjna  (przycią- 
gania). 
Szczegóły powierzchni  kaięzyca 


występują zawsze jednakowo oslro, 
co wskazuje na brak atmosfery. Ia- 
nym tego dowodem eq abserwacja 
zakryć gwiazd W drodze swojej 
księżyc zasłania nam kolejno roz- 
maite gwiazdy, klóre znikają | uka- 
zują się rza jego brzegów. Gwiazdy 
te znikają bez żadnego etopsiowega 
osłabienia blasku i ukazują się rów- 
nież momentalnie w peźnym blneku, 
co przy istnieniu jakiejkolwiek at- 
mosiery nie byłoby do pomyślenia 
wskutek rozpraszającego je, działa» 
nia. Niezależnia od wyników obaer- 
wacyjnych, dochadzimy do tego aa 
mega wniosku na drodze Isoratycz- 


te, 

W myil teory kinetycznej frucha} 
cząstki każčego gamı trwają w usia- 
wicznym beadaym ruchu wa 
wszystkich kierunkach, a prędkość 
lego ruchu wzrasia ze wzrostem team- 
peratury. Aby na ziemi cialo |. 
mogło ulecieć poza 
gania, musiałoby pos: 
najmniej 12 km na sekundę, na księ- 
życu, z pówodu mniejszej aiły przy- 
ciągania, ta sama graniczna pred- 
kość wynosi tylko 2,5 km na sekun- 
de. Dzięki wolnemu obrotowi księ- 
życa dokoła osl, dzień trwa tam 
przez dwa tygodnie, a w cinqu te- 
go mas lemperatura wzrasla do 100 
s. C. Przy takiej temperaturze, pręd- 
kość cząstek gezu może przekroczyć 
krytyczną grazdcę i uleceć w prze- 
strzeń. Tak więc nawet Jeśliby księ- 
życ posiadał pierwotnie atmosłerq, 
nia zdołalhy jaj utrzymać. 

Wpływ księżyca ma ziemię Jest 
bardzo rozmalty. Swoją «lą grawi- 
tacyjną powoduje złożnne ruchy osi 
ziemskiej. mene pod nazwą proce- 
sji Junarnej oraz nulacji, równiaż 
dzięki toj ale wędruje za nim po 
naszych oceanach, podwójna fala 
przypływów, która w czasle pelni 1 
nowi, ie znaczy, kiedy działania 
księżyca łączy się z dzialaniam ałoń- 
ca, dochodzi w niektórych miejscach 
da wysckości 16 metrów. Skutkiem 
opara jaki pokonuje wędrująca fala 
przypływu. uloga etala skracaniu 
dlugość naszej doby, która przed 
oddzieleniem się kelyżyca wynostła 
około 4 godzin. 

Często używa się okraślania, ża 
księżyc w etosunku du ziemi zacho- 
wuje się jak ukladay dworak w tañ- 
cu, zawsze zwrócony twarzą do swej 
bogdanki. Wydaje się jednak ta o 
krełłonie niesłuszne zważywszy, ża 
pod wpływem grawitacji ziemskiej 
jeat on stale zwrócony do ziemi wla- 
Śnia swą najbardziej wypyklą częt 
cią, a kwes: czy tę część można 
identyfikować akurat z twarzą, jest 
jeszcze problemem da dyskuajł, 

Narodziny księżyca tlumaczy Je- 
ans, wyrwaniem przez slig grawita- 
cyjną słońca pewnej części materii 
z płynnej jeszcze wówczaz zlomi, 
podczaa jakiego wielkiego zbliżenia 
sią jej da ałańca. Teoria ta jest ma- 
ło prawdopodobna, gdyż przy tak 
wielkim zbliżeniu sią do słańca, ja- 
kiego polrzebahy było dla oderwania 
sią księżyca, sama ziemia mogłaby 
spaść na 6łońca. 

Raczej wydaja się bliższą prawdy 
teoria geofizyka angielskiego Dar 


Nr 22 


SWIETLICA KRAKOWSKA 


Str. 347 


wina (syna wielkiego przyrodnika], 
polegająca ma zjawisku rezonansu, 
(powtarnania ruchu jakiegoś ciała 
przez ciało takiej aamej wielkości, 
kształtu i cięzaruj, przy którym sła- 
ba nawet impulsy, następujące w o- 
kresach godnych z okresem drgań 
wlasnych danego clala, mogą go 
wprowadzi w bardza znaczny ruch. 
Olóż w czasach, kiedy ziemia była 
płynna,  zachndzity wpływem 
Jońca przypływy masy ziemskiej 
wywołując, analogicznie do obec- 
nych morskich, skracanie doby. 
Kiedy okres drgań wywolywanych 
przypływami, zańwnał się z okresem 
drgań własnych globu, mnatąpiła 
skutkiem rezonansu odarwania się 
czężoj masy, która utworzyła księ- 
żyć. Iościowym potwierdzeniem taj 


teorii eq obliczenia wedle których 
okres ożrolu zem! przed oderwa- 
niem siq księżyca kamcyduje z o- 
kresem jej drgań wlasnych. 

Jak wynika z rozważeń mechani- 
ki, dokoła każdego cała niebieskie- 

rozciąga aię sirela niebezpieczna, 
którą jeśli przekroczy jakieś małe 
ciało, zostaje ono milą grawilacyj- 
ną rozerwane na części. Wedle Je- 
amsa Kkalężyc będzie zbliżuł «ię do 
ziemi aż wejdzie w jej strefę nie 
hezpleczną, gdzie zostanie rozorwa- 
my na wielką ilość części, które u- 
tworzą plerścień krążący. podotmie 
jak u Salurna, dokoła ziemi 

Taki to tragiczny los wypisala na- 
tura naszemu arebmmemu satelicie w 
Xslędzo przeznaczeń wszechświata. 


Mar W. Tęcza 


Zjazd autorów książek dla dzieci 
i młodzieży 


30. X. hr. odbył sią w Warezawia 
pierwszy w Polace zjazd autorów 
dziecięcych 1 młodzieżowych z calej 
Polski. Zjazd tem został zorganizowa- 
my przeż spółdzielnią wydawniczą 
„Czytelnik”, W zleżdzię uczestniczy- 
4 również redaktorzy pism dla dzieci 
I mlodzieży, przedstawiciela Polakiego 
Radia, oraz zpecjałikci zagadnień czy- 
telnictwa młodzieżowego. 

Na wstępie wygłosiła doskonały re- 
farat o literaturze dla młodzieży w 


wieku 11—14 lat, znana autorka mlo- 
dzieżowa Marla Kann. Następnie A- 
niela Mikucka podała wyniki badań 
nad  czyłełnictwem mlodzieżowym. 
przeprowadzona drogą enkiely przez 
Instytutu Badań Czytelnictwa SŁ B. C.) 
jesjenią 1945 r. Z kolei Wanda Gro- 
dzieńska zreferowała jak powinna wy- 
głądać poezja I proza dla na!młod- 
szych. Konstanty Sopoćko ujął potrze- 
by książki dla dziec od strony gra- 
Lae 


W ożywionej dyskusji zablerali 
głos: Mara Dąbrowska, Julian Fu- 
wim, kleiepa Boguszewska, Jerzy Kor- 
nacki, Helena Dobińska, Jan Dobra- 
czyński, Janina Moraweka, Marla Gu- 
try i Barbara Groeslikowa. Spaza U- 
teratów przemawiał jmieniem przyro- 
dników dbających o rzelelne wiado- 
małci w literaturze dla młodziezy dyr 
Żabiński. 

Po dlugiej i gorącej dyskusji przy: 
jęto i uzupełniono tezy releratów, uj 
mując je w formie wnfosków prze 
prowadzonych jednogłośnie. 

Literatura fest lylko jedna da ca- 
tego świata uwzględninjąca różnice 
wieku. Dlatego obowiązuje ją wysoki 
poziom artystyczny, atyczny i wycho 
wawczy. Należy stworzyć iiteraturę 
naukową dia młodzieży, z wojennej 
wyeliminować gloryfikację śmierci, 
wydobywając pozytywne wartości bo: 
haterstwa nie zawsze militarnego 
Wykazywać milość Ojczyzny. Rozpo 
rządzać tylko rzetalnymi wiadomoś 
ciam! wprowadzając Idec ogólna-ludz. 
kie, Za żadną cenę nie dopuszczać ła- 
twisny i brukowej pornogiani, Posta. 
nowiona również wydać encyklope- 
dię dla dzieci. 

Wysokl poziom referatów i dysku 
syj dowiódł, iż zjazd był zaspokoje- 
niem pnlycej potrzeby tego rodzaju 
imprez. Dlalago należy się gorące u- 
znania spółdzielni wydawniczej „Czy- 
telnik”, która piarwsza w Polsca wy 
stąpiła z podobnymi posiviatami 
Wszyscy uczestnicy prostu o zorgani 
zowanie stalych imprez tego typu 


irena Szczepańska 


INSCENIZACJE, TAŃCE i PIOSENKI 


STANISŁAW PIECH 


Piosenki przedwyborcze 


1. LECI PIES PRZEZ POLE... 


WSTĘP 


Spadał przez włele, wiele lat 
Na chłopa — jaśniepana bał. 
Lecz wresacie nastał toki rok, 
że ucłekł dziedzic... Patrzy chłop 


Rojno, gwarno w wiosce. 
Jacyś dziwni goście 


wbijają tyczki, piszą, mierzą .. 
Bariłomiej oczom nie chce wierzyć: 


— toć przecież chłopak Grzel! z nimi, 
co dzłeckiem prawie — za robolą 

do miasta poszedł. On dziś oto, 
robotnik — braciom daje ziemię. 


Bartłotnieju! Robi sąd 
robotniczo<chłopski rząch 


Przyszła wreszcie taka pora: 
— z dziedzicem fora ze dwora! 


Spadol przez wiele, wiele lat 
na grzbiet biedaka — pański bal. 

Lecz dzień Jaśniejszy wreszcie nasla! 
dla ludzi pracy po wsiach i miastach. 


Leci ples przez pole, 
ogonem wywija.. 
Chłopska szkoła w dworze 
— cieszy się besiyją. 


Leci pies przez pole 
i poleci dalej., 


Ludzie pracy — zlemię 
panom odabrolit 


Leci pies przez łąkę 
1 ogonem chwieje... 
Oj, coś niedobrego 
z słarym Bartłomiejem, 


Leci pies przez ścieszkę, 
zaraz będzie w sleni... 
Złąki się Barlek — nie wzłął 


nadanej mu ziemi, 


Pies w budzie się drapie 
łapą koło ucha... 
Oj, czemu-żeś Bartku 
alupich ludzi słuchaj? 
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2 GDY NARÓD DO BOJU. 4. BARTOSZU, BARTOSZU 
Gdy naród da boju wystąnit 2 orężem. Bartoszu, Bartoszu 
gdy Niemiec mordował nas dziki oj, nie wziąłeś ty s'emi 
panowie wołali: „Ginąć lub zwyciężyć!” Of, bałeś się Bartku. 


= i „wiałf” przez Zaleszczvki. łe [eszcze się zmieni 


Bartoszu, Bartoszu, 


> me wszyscy byli tacy 
CH. Nie wz'qłeś ty gruntu 


wzięli qo biedacy. 


Przesiraszył cię dziedzic — 
zląkłeś się Bariłomiejut 

. Inni się nie bali, 
t dziś orzą, siejąlli 


Battoszu, tej ziemi 

2 nikt chłopu nie odbierze! 
Nawet Mikołajczyk 
musi w to uw'crzyć!ł 


O, cześć wum panowie magnaci, 

za gruzy powstańczej Watszawył 

Grzmieliście z Londynu — bo Londyn 
[wam płacił, 

gdy naród samotny się krwawił, 


Granaty į czołgi zdobywała wiara, 
by wróg nie naszedł nas więcej. 
Panowie kurzyłi | kurzą cygara 

i marzą o... trzeciej wajence. 


O, cześć wam panowie magnaci... (itd.). 
A kiedy z druhami ze wschodu — nasz tołniera 
z Hitlerem poleczkę zatańczył, 
gdy pokół zaświłał — z Londynu spokojnie 
powrócił ... Pan Mikołajczyk 


O, cześć wam panowie magnad.... (ltd). 


2 „KRAKOWIACZEK" 5 UCIEKŁA MI PRZEPIÓRECZKA... 
W polu szumi zboże, Co minęła raz, to nie chce 
w lesłe szumią drzewa -. wrócić! 
Hrabia z Peesłu Smutna panu, więć tak sobie 
lak sobie dziń śpiewa: nuch: 
„Krakowlaczek ci ja „Uciekła mł przepióreczka 
i chodzę w sukmanie, w piosoł 
P.S.L. mnie broni, A mnie za niq nogi same 
choć-em jaśniepanem. niosą! 
Jadłem ci ja, jadłem Trzeba by znów przepłóreczkę 
chlebek z pieców wielu, schwylaćł 
Wczoraj w pańskiej partii, Złapać, zdusić, schować — no ! 
dzisłaj — w Peeselu../* kwital 
W polu szumi zboże, Więc, że jestem, jak wiecie 
w lesie szumią drzewe .. uparty — 
Hrabia z Peesełu zapisałem się do „chłopskie: 


tak sobie dzia śpiewa!li partil! 
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Na a za mną, jak za panią 
matką — 

poszła ło Innym dziedzicom 
qładkol 


Może złapię przepióreczkę 
bura — 
bo dzłś nast w Peeselu 


górąił 


Pogadamy, poszeplamy 

z chłopem: 

— oj, tarobisz przy nas złota 
kopęl” 


Choć się chłopska przeplóreczka 
strzeże — 

może jednak jeszcze ras 
uwierzy? 


Uciekła mi przepłóreczka 

w zboże — 

może jednak znów ją schwylam, 
może?? 


6 TAM NA BŁONIU... 


Tam na blonlu błyszczy kwlecie, 
Jaśniepanicz w N.S.Z-ecie, 

A pan stary za dolary 

pomaga mu lu. 


Syn do taty, gdy są sami, 
mówi: „— Ty się baw z „chamami”, 
A ja w lesie sprawię że się 
odegramy znów. 


Niech chłopi | robotnicy 
kłócą się o kłoa pszenicy — 

aż my wreszcie na wsi, w mieście. 
władzę chwycim w garść, 


Jest nas jeszcze takich wiełu, 
wstępujmy do Peeselu — 
Mikołajczyk tak zatańczy, 
jok my będziem grać. 


Przedztawimy swoje „racje”, 
dadzą nam legitymacje. 

Od rzemyczka — do koziczka 
będziemy się płąć. 


W Peeselu też są chłopy, 

choć nie więcej, jak pół kopył 
Na ich grzbiecie dziedzic wjedzie 
Na pole — znów żąćlił 


7. ZA GÓRAMI, ZA LASAMI... 


Za murami, za kratami, 

oj, w areszcie — 

złodzieje z szabrownikami, 

o|. nareszcie — 

Lecz się cieszyć będzłem bardziej, 

gdy się każdy N.S.Z-eciak tutaj znajdziel 


N,S.Z-ciak, SS-owiec, 

banderowiec, 

co toczyli krew z narodu 

lak wilk z owłec. 

SS-owiec, banderowiec, 

ło panicza 1 N.S.Z-ełu dziś druhowieł 


Za kratkami I na siryczku 

skończą wreszcie 

cl, co w krwawe noce marzą 

o Anderałe. 

Za zabitych ojców, braci, 

N.S.Z-ciakom z nawiqzką lud zapłaci!!! 
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Zaczarowany kamień 


Skecz ludowy w jednej odsłonie 
(na wątku gadki ludowej) 


OSOBY: 

Bartlomiaj Ożóg — gospodarz (lat 60) 

„Barbara, — jegn żona (lal 40) 

Dziad. 

Scena pizedslawia izbę z piccem ku- 

chennym w chałupie zomożnega go- 

spodurzo, Na lawie pod oknem kosz 

1 jarzynami przygotowany widocznie 

do wvniesienia do miasta. W chwil: 
iesienie kurtyny scena jeat pusto. 

DZIAD: (otwiera drzwi. stoi chwiłę, 
wsuwa się oślrozmej: idiech będzie 
pochwalonyl.. Oj! nikago nie ma w 
chałupie? Kajś te wloz, dmiadkul Da 
dzą ci tu obiad, czy mie dadzą? Ana, 
klej chahtpa pusta, rozglądniiże się 
dziadku! (Podchodzi do pieco, zagląda 
do gornkówj. W dużym garnku, mie: 
sama wyda! W małym garmku — nic! 
A ca w iej buteke? Oj, kwałereczka 
bimbru zdałaby się, zdała! (wącha). 
Pusta? Niedabrze, dziadku! 

Słychać z zewnątrz, z vodwórza, ha- 
das, tupot kroków i ostry głos kobiecy) 

GŁOS RARBARY: Znowuć ją wypu- 
ścił, ciemięgo. A zaganiajłe ku stodole, 
niedorajdo! 

GŁOS BARTŁOMIEJA: Toż gaga- 
niam, Jak mogę. 

GŁOS BARBARY: Skaranie boskie 1 
tobą, stary ctapo. 

GŁOS BARTŁOMIEJA: 
chycił. Basiumlu! 

GŁOS BARBARY: Skręć jej głowęl 
A teraz chytaj czubatąl Zagarda|i Prę- 
dzej. pawroniel 

DZIAD: Basiunią nazvwa się pozpo- 
dyni? Oj, kajś la wloz. dziadku? Toż to 
pawnikier zaqroda Battlomieja Ożo- 
ga — a jego baba Barbara — ta ple 
Kielnicz, mans na cały powiat) Baba 
skąpa, nieużyta aże strich Pomną, ra- 
szedłem tu Już raz przed pięciu laty, a 
haba wygnała mnie z chałupy, choć 
dyszczyska lała Jak 2 cebra. Ni» no 
żywię się tutajl Chyba pójdę sobia. 
Ale już mnie nogi nie ninsą | w gar- 
dle mi zaschło. (Siada na Jawie t smu- 
ka w torbie). Anl skórki chleba, Jest 
fajka, nla hez krzty tyloniu . Ino je- 
scze len kamień (wyciąga kamień 4 
chowa z powrotem), com go 2 gaściń- 
ca pndniół na miego kondia. Ha, co 
ma być, ta będziel Poczekam na go- 
spada rzy... 

(znowu halas I glosy z podwórkaj 

GŁOS BARBARY: Żaganinj od plota! 
Rany Boakiel Wypuściled czubatkę n3 
gościniec! A żeby cię pakręciłol 

GŁOS BARTŁOMIEJA: Nie przekii- 
naj, Raaiuniul To ma skrzydła, a płot 
niski. Ale już |o ią złapięł 

GŁOS BARBARY: A spiesz się dzin- 
du! 


GŁOS BARTŁOMIEJA: Już ją mami 

GŁOS BARBARY: Dawajl A teraz 
idż do chałpy, nastaw wodę | wracaj 
Pomożasz mi skubąć 

GŁOS BARTŁOMIEJA: A możebyś 
tak jedną kurke, ot tę czubatkę, na 
obiad uwarzyłał 

GŁOS BARBARY Waryjotl Kury mu 
sie zachciewa! A ca do miasta ponia- 
se? Dla cieble, dzładu. żarłoku, ezko- 
da nawet klosków 1 ziemniaków. 

BATTŁOMISJ: fStale w drzwiach 


Jużem ją 


izby i zwiacojąc mę na dwór): Ej, Ba- 
siu, Bzsiun'u, jużbyś tak Języka nie 
atrzępiła {wchodzi do izby 1 spostrzega 
aiedzącego dziada) Ho, bo, driadku, 
skądżeście się lu wzięli? 

DZIAD: Niech będzie pochwalony, 
panie gospadarzu! Dopiero co wlazłem. 
drzwi briv niezanarie A umęczonym 


drogą i od rana w gębie zac nia mia- 
~- 


BARTŁOMIEJ: Może ta co majdą 
dla was. Ale gospadyal nie reda dzia- 
dów w chałpie widzi (otwiera szafę). 
O jest kość. Wygołowana, ale mięsa 
na niej skrawek jeszcze osia! Ina 
chleba niema. Gospodyni będzie pie- 
kla dopiero pojutrze. Jutro idzie do 
miasta z kurczętami | jarzyną. . 
(Wchodź: Barbara, niosąc askubaną da 
połowy kuręj. 
BARBARA: Styry kury mam spra- 
wione. Jutro środa. W mieści mięsa 
sprzedawać nie wolno. Cena na kury 
bdzie Zckia. (Spostrzega Jzadaj. A 
za to? Laed w chałuziać My sami hie- 
dni ludzie, Nie w domu nie mamy. 


DZIAD: A przepraszam tyz panią 
gospodynią! Ja nie po żebrach chodzę, 
Ja ma 2 tych, co biorg, ina z tych, ca 


zy | 


dają A gdzie raz wejdi 
mnie widzą za drugim razom 

BARBARA: Ale wyglądać, to wyglą- 
dacie na dziada. No, jak po żebrach 
nie chodzicio, to jakże zarobicie na ja. 
dat 


lam radel 


DZIAD: Jakbym był dziadem, to- 
bym lazit po biedukach, a ma zuszedł 
da takiej śwarnej, młodej gospodyni, 
co ma iepszega do roboty, jak padnć 
z dziadami. 

BARRARA: A czego chcecie? Jeźll 
Gkcielibyścłe pajeść, to powiadam 
wam, że pia ma mic w domu, bo ca 
mam, to muszę zanieść na targ. 

DZIAD. A czy to ja proszę a judlot 
Mnie niczego me potrzeba, Ja tu mam 
coż, ca lepaza od mięsa i maala i mąkii 

BARBARA: Je, a coz to lakiego? 

DZIAD: (wyciąga kamień) A to. 

BARBARA: Ten kamień? 

DZIAD: A ino, Ale lakicga drugiego 
nie ma na świecie. 

BARBARA: Czarodzą ski kamień? 

DZIAD (kiwa głowaj: Wielka w nim 
-- 

BARTŁOMIEJ: Bt, kamień jak ka- 
mień. A ty zaraz z czarami 

BARBARA: A skądże go macie? 

DZIAD: Ci, ca mi go dali, nie byliby 
radzi, gdybym o iym szeroko rozpo- 
wiadnł 


uc A cóż możecie z nim ra- 
ji 

DZIAD: A różności, Ano, jeśji pand 
gospodymi ciekawa, to powiem: Uwa- 
1zę sobie miskę zupy na obiad. 

BARBARA" Ćlwialabym to widzieć. 

DZIAD: Niech bądzie wedle woll 
pani gospodyśi. Wiełka moc w iym 
kamieniu. Trza mi tyko garnka | wo- 
dy gorący. 

BARBARA fakubie kurczę): Ta mo- 
żecia mieć. Bartłomieju, dajno dziad- 
kowi ten większy garnek 


DZIAD: A teraz patrzcie, panu go- 
spodyni. Wkdadam ten kamień do 
gamka — | niech Ino woda zawrze, 


a pełną miskę zupy, będę miał na 
obiad 

BARBARA: I to już wszystko, czega 
wam polrzaba? 

DZIAD: A wszystko. Chyba szczypią 
sou do smaku, Wielga moc w tym ka- 
mieniu! Ino żeby czar wzmocnić, go- 
dziłohy się rzucić na wodę jeszczókąu. 
lązeczkę czar-zlela. Wezornj była noc 
świętojańska. Tościa pani gospodyni 
pewna poszli do lasu ezukać kwiatu 
paproci, ca zakwita, gdy kur zapieja 
po raz pierwszy, Wszystkie młode ko- 
biety » dziewczęta idą w las, w tę nac 
czarów. Znaleźliścia kwiat paproci? 

BARBARA: Ej, nia szukałam ta 
wcale. 

DZIAD: Co mówiciel Taka młoda I 
ładna kobila nie mznkałaby kwiatu pa- 
proci? 

BARBARA: Gdzie ja ta mloda? Toż 
Już 15 lat minęło, jak mnie, niebngę, 
wydali za tega sinrego dziadygę 

BARTŁOMIEJ: Dw'dzień in iat, Ba- 
siuniu, dwadzieścia 

DZIAD: No, to matie moża qułązecz- 
ke nasiężrałuł Dosyć go nurwaliście za 
lat panieńskich. Paznięlacie: 
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> ale, 
cię śmiale 
ABEL palcy, calą dłonią: 


Niech się sklopcy za mag gonią ., 
Oj. gonili chlopcy 2a wami, pani go- 
sqodymi, gonilit I me dziwota. lvż po 
wsiach naokoło wszystkia chlopak: ga- 
dali ino o was, o gładkiej Basil Pewna 
l dziciaj jeszcze gadajął Daycież ga- 
łązeczkę. 

BARBARA (dmieje się zadowolona): 
OJ, dziadu, co tyz plecieciel Nie 
mam _nijakiogo ziela. 

DZIAD: No, ta coz pocznę? Od hie- 
dy możnaby Poza Katków pokrzywy 
wrzucić do gumki 

BARTŁOMIEJ: Tego zjalaka dosyć 
1ośhie pad plotem, Przynieę wam 
cała naręcze. 

DZIAD: Co się tam pan gospadarz 
będzie futygowal! Ot, widzę tu jakąś 
zieleninę. (Sięga do koszyka, wyjmu- 
le cebulę, marchew i kapusty kilka 
Miści į wrzura do garnka). 

BARTŁOMIEJ: Ano dobrze į lak. 

BARBARA: A powiedzcie dziad- 
ku, skąd macie ten kamień? 

DZIAD: Długa to historia. AJa trza- 
Ry teraz zupę zamieszać, (bierze kość, 
lezącą na alole, mieszu i zostawia w 
garnku), Było tak. Za moich młodych 
lat, kiedym to był chłopak na schwal, 
sećdlem raz przez les. Idą | idę, noc 
już zapada, a ja idę | idę. Widzę, za- 
gutiłem drogę. Strach mmie cgamął, 
bm w tym lesie byly wiki. Ale myślę 
sohie: wszystko w tęku Baga — i idẹ 
dalej, choć nogi mme już me chcą 
medć. A miałem paa ze sobą, a len 
piec nagle najeżyl się i począł wyć 
4 rzuca sią w krznki. kłę ja za nim, 
choċ mi ciarki chodzą pa skórze — 
1 widzę, że tam w gęstwirue, pod o- 
kummis starym drzewem, ogici się 
pań — a przy ogniu siedzi cygunka 
Piękna:ł mloda, a oczy jej błyszczą 
niczym u kota w nocy Piea aię na 
nią muca, a ona powiada: Odwołej 
pes, veda) tu przy mie. Więc odwa- 
łałem psa i usiadłam przy ogniu, choć 
się trząsłom ze blrachu, takie miała 
oczy ogniste. A orm powiada: Ej, ty 
ghi! Crego się boie? Nia zrobię ci 
krzywdy. bo mi się podobasz. Ja jestem 
córką króla cyganów i rózne znam 
czy. Ojciec poszedł do wa — ja O- 
mialam w lecia 1 waczę mają. Powod 
głodny, lo cię Lposzczę, I jedkńmy ra- 
zen zupę, co ją uwarzyła na zaklętym 
kamieniu. A Żem się jej zpodobał, to 
rano mi go podarowała. | odłąd cho- 
deg sa po świecie — i nie beuk mi re 
ezopo, 

BARBARA: Ciekawam, jak wię ta 
ai gotuje? (chce zajrzeć do garn- 

aj. 


DZIAD: Nie tma pairzeć, pani go- 
spodyre| Od patrzenia na czar oczy 
mopa rozboleć. Kurza ktepota się rzu- 
ci. Gamek Uxa nakryć pokrywą, abo 
wodę czem zasypać. O, tu mo) make. 
Wrmcę szczypię, żeby nakryć wadę. 
(Sypie dobrą garść mąki). 

BARTŁOMIEJ: Ho, ho, teraz czer 
będzie mocny. 

DZIAD: A ta jemczo pawiem pani 
gospodyni o iym kamionin, jaką ma 
moc, odkąd się w katolickie dostal rẹ- 
ce. Jakby pom w piątek włażyln do 
garnka knwałek mięsa, ta w jedej 
chwili srzeznieje I apali się na węgiel. 
Szkoda „alibóg, że dziś mumy wlozek, 
a nie niąlek ba zubaczyłaby pani ten 
cuń na wła-ne oczy 


BARBARA: Jużci, że ta cud. Poga- 
dam o tym z księdzem wikarym, ca 
atrzórta uparty, me wierzy nijak w 

mar 

DZIAD: Tak, tak — som takie nić 
wierzący księza. Ale dziś me ma świę- 
lego poslu, ło można włożyć do gara- 
ka bądź co z mięsa — | pozosianie 
biejuśkie, bieluseńkie, nie sczemicja 
jok diabelskie kopyto. Niech się pati 


gopodyni sema pmekana, żeby 
kwiądz wikary polem nie gadał po 
próżnicy. Dajcie pam to maluśkie 
kucczątko, cańcię je oskabak, na 


chwileczką włożę tę kurę da garnka 
— | miech pwi i pan gorpoda:z sami 
powiedzą, czy nie osłania taka bie- 
luśka jak gebu pand gospodyni 
fwilada kurczę do garnka). Nie dzi- 
wała, że panią gospodynię chłopaki 
nazywała „gładką Baśką”, 

{Dorbata berzc widelec i chce kurę 
wyciągnąć 2 garnka. Dziad ją wstrzye 


my 

DZIAD: Jeszcze wczoraj wieczorem, 
kiedym zaszedł do karczmy, slysze- 
łem, jak jeden gospodarz, taki wyso- 
ki, ma jame wąski i nos trochę pyr- 
katy... 

BARBARA: Rety, s kloz to moze 
byćł Cheba Stanisław Wasąg. co go 
zowią „Palicą”, bo zawsze nosi lagę... 

DZIAD: Juści len, a nie klo inny, 
bo miał ci akurul lagę w garści, luką 
krzywą, sękalą... 

BARBARA: To mua mieć nową, bo 
zawdy chodził z praslą i gładką. 

DZIAD. Moze ta moł nową To on 
odezwał «ię do kuma i pada: Ksmie, 
pada, nia Było śwarniejszej dzieuchy, 
pada, jak ta Basin, i chciałem się T 
nią żenić, ale ona strasie, pada, w 
chłopcach przebierała... 

BARBARA: 1 pokarał mnie Pan Róg 
tym starym niedolęgą. ca mi życia 
zawiązałl fsięga widelcem do garn= 
ka). 

BARTIOMIEJ: EJ, nie gadałahyń, 
Baciurru. 


DZIAD: Widzi pani gospodyni, kur- 
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ka błeluska jest, nia eczezmała ani 
trochę. 
BARTŁOMIEJ fzłośliwiej: Ano cud, 
DZIAD (nalewa zupę nu kuskę): Te. 
rez będę zupę jnó). (kosztuje) Dobra, 
BARBARA: Dajcie no pokoznlować, 
(Bartłomiej podaje talorz  dziudow!, 
który nalewa kapkę mopy) 


BARRARA: O dobtal Taki kamień 
— to doprawdy skarb. 
DZIAD: Nię oddałbym go, choćby 


mi dawali wszyćkie papierki, ca je w 
Kalwaryi i Częntochowia na odpuácie 
uzhiereją, Taki kumień piaiczy czło 
wiekowi do saczęścia, Ale sprzedoć 
go nie wolno, czar przepadiby od ra- 
zu. Ino pożyczyć možna. 

BARBARA: No, to możchyście go 
nam pożyczyli? 

DZIAD: Czemu nie? Miętkie mam 
serce, lubię dobrym kudzom dobrze 

robić, Za dwa dni będę anowu tędy 
przechudził, la se go odłrorę, Pani 


wam zupa smakujel A jeszcze jedno 
wam powiem na ośslatek: trza lę zu- 
Pe gotować w pożyczonym garnku. 
Jak w swnim wiacnym gotujecie, to 
zk — t tylko kłopot macie, nia 


pożytek. 

BARRARA: Pożycze se garka od 
somsadki. 

DZIAD: Bierzcie kamień czarodziej. 
skil Za dwa dni wrócę po niego. A 
na drogę wezma se lo makużkie kur 
<cząlko, co eig zagrało w gazku. O- 
ainńcie z Begieml 
fdziad wychodzi, za nim Bartłomiej) 

BARBARA: Oj, nagotuję es teraz 
zupy! Zbogacę sig! 

(Bartlomiej wraca). 

BARBARA: Pocóżeś polar za dzia- 
dem? 

BARTŁOMIEJ: Anp chcisłem popa- 
tzyċ, czy sa jucha zataz innego ka- 
a nie wsnął do torby. Ho, ho, 
madra juchal 

BARBARA: A pewno, że maikn 


KONIEC, 


PO POLSKU 


slowa į muzyka Andrzeja Charzewsk jego 


Wybudajemy po polsku domek, — 
Gniazda tułaczy nad Odry brzegi 
A wokół domu w dal zapatrzone 
Wierzby. jak w Polsce staną szere- 
qa 
Wiosną przyłeci łu pierwszy motyl 
Latem nasturcje obsiądą grzędy, 
lesień postebrzy nowiuikie płoty, 
Zioa przeplynie echem kolędy. 


1 


Czas tu zabliźni rany, zań troską 
Z Odry falami do morza apłyną, 
A dom przyniesie kawałek Polski 
Ziemiom zniemczonym -= śląskim 
nizinom. 
Wiosną po polsku słowik zanuci, 
Latem po polsku zazzumi zboże, 
Jesień, jak w Polsca — złota powróci, 
Zima śnieq spadnie biały, fak orzeł. 
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KĄCIK SPORTOWY 


LEKKOATLETYKA 


Aradniodysuncowiac w wawy do biegu 
40 m celem wyrobienia wękkamA, trenować 
mus jak napy slariów, oreg biegów zuu, 
czy 300 m r* pomę szybkość, a przynajmniej 
raz w lygodnis prasiet caly dystans na case. 


Biegi średnie 

Przez średnie biegi rozumie się dysłans od 
400 do 1500, z tym, ża pierwszy bieg jest na 
pograniczu krótkich i dlugich dystansów. Tre- 
ning jego podany zostal poprzodoio, Obecnie 
zajmiemy wię biegami 600 | 1506 m, jako kla- 
sycznymi. Bieg 1000 m jako nie klasyczny bie- 
gany jest przez specjalistów od dwóch po- 
wyższych dystansów i nia wymaga on spocjól- 
nie lanego teniagu. 

Na bieg 600 m należy patrzeć joko na bieg 
dwa razy po 400 m, Na dystansie tym takty- 
ka do niedawno była przez biegaczy tak s10- 
sowane, it o kóficowym rezultacie decydo- 
wal osisini sprint, finisz. Obecnie jednak, kie- 
dy rekord został wyśrubowany nie mą mowy 
o woiniejeym tomple, Taktyka polega 
szybkim, jedoakówym lampie od pociątku 
końca | przebiegnięcia każdych 400 m w jed- 
nakowym prawie czasie, Styl biegów średnich, 
a szczogólniej 800 m różni się od biegów 
krótkich. Pomimo iè biegnie się lak jak przy 
sprintach na palcach, to jednak krok jest diu- 
gi, miękki, posuwisty, rytm. biegu miórowy, 
mięśnie rorłużniene, praca ramion swobodna, 
bujająca wię, mie wymagające osobnego wY- 
sku, kąt nachylenia ciała wynosi maiej wig- 
cej 75 «lopni. Złe nachylenie skrocw krok na 
długość kroku wpływa dodatnio wstazenie wy- 
sokie kolan. Najwiaściwszym sponobem więk. 
szania dlugości kroku to gimnastyka i biegi 
na przełaj. Olbrzymią rolę odgrywa taktyka 
biegu. Należy pamiętać przy tym biegu, jak 
1 innych dłuższych, by: irzymać xe jak naj- 
bliżej bandy lij. wewnęlmego obwodu bież 
ni), nie oglądać elę na przeciwników, nie mi- 
Jania na wirażach, znać dokładnie własne tem- 
po, orientować się w możliwościach przeciw- 
nika, wybrać odpowiednie miejsce w biegu 
(najlepiej na drugiej wzg. trzeciej pozycji. 
obejmawanie prowadzenia nie jest wsżezane. 
gdy trzeba pokonywać opór powietrze, | re- 
gulować tempo) oraz rozpoczął w odpowied 
mm momencie finisz 

m aes omme ee nm PW 
ning obajmujaey 4 okresy Pocdczea wszystkich 
chresów nalsty uprawiać glzznertyką. 

T kres: 2 tygodnie po d razy w lygodniu 
maste w uilarkowanym tempie, od | do 
ba ie 


Igi hwa dwa tygodnie pa cmery emy 
-mpa | tm soma mm pay 
lekkim biegiem pa 500 m pa każdym km 

I-G okras trzy tygodnie po Irmy rzy w 
tygodniu 4—6 km bieg waprzelaj. W pierw 
azym lygodniu przepirtać po kakdrm km. mar 
wami od 100 do 300 m. Fonadio jeserza dwi 
Tery w trgodaln pracn na bieżni: 600 m. na 
lampa w manm odpoczynek, 1000 m. as X4 
sily osiatnia 100 m. na pełny gam. Trzy starty 
po 60 m, 300 m, krokiem dlugim |pól sprint) 
42 da cl aek., 50 m. mlękio — 100 m. aybko 
— 160 m miękko, 59 m. szybko — 10 m. 
mikho | 100 m. rzybko. 
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21 dyxeś 11. Degat 
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Blala «lę poddały. gdyż potrójny asach Ko 
zm ne eJ aczywiicię odźlja Królówka po 
y= amaes wykrywają przeważającą ilością 
pianów 
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Jósel Awaloń Dziękojemy za nadesłeaa na- 
1r Prosimy bardzo, eby praywyłał Paa w mie 
1a Możncści nuty w iermia gowowej do odłi- 
Jania ma kljazę, gdyż wieśnie przy prepisy- 
waniu ich zdarzają się bledy Osrzymina pie- 
dni wydrukujey w nant. zumerze 

Jót Baranowski — Peamań — drukujaty 
+ ems mmes bamar R powa wa 
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WYDAWNICTWA NADESŁ 


J. Ronard Bujański | K. Lepszy — 
Rok 1846 w Krakowie, Montaż histo- 
ryczny Bibllołeczka tealra.na Na. 4. 


Wydawnictwa Eugen:usz  Kuihan, 
Warszawa-Kraków, str. 29. 
Wiiald Zakowski Śmlerielni Ba- 


haterowia — nowele. Pisarze Polażi 
Podziemnej, Wydawniciwa E. Kulba- 
na, Warszawa, Str. 171. 

Raman ramy — Slad — nowele. 
Pisarze Polski Podziemnej. Wy 
niciwa E. Kuthana, Warszawa. Sir. 

Dr W, Jakóbczyk — Doktór Mar- 
cin, — Wydawnictwa Zachodnia. 
Poznań. Sir. 195, 

„Kamera“  Mlesięcznik literacki, 
Nr. 8—10. Chełm Lubelski, Rok VII. 
Czerwlec_Sierpień. Redaktor: Kazi- 
mierz Andrzej. Jaworski 

„Wiedza | Życia” — Miesięcznik 
poświęcony popularyzacji wiedzy o- 
Taz eamokształconiu pod dyrekcją 


Stanialawa Podwysockiego. Wydaw- 
nictwa Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego. 

„Rzeczy Clckawe" — Miesięcznik 


popularno-naukowy, Rok I. Ni. 10. 
Październik 1946, Redaktor: Maria 
Suszyńska. Wydawca: Centralna Po- 
radnia Samokształcenia przy L, 1. O. 
i K. Warszawa, 

„Paliska Zachođnla“ Ilustrowany 
tygodnik dla wszystkich. Rok II. Nr. 
45—46. Poznań. Red. Nacz. Bohdan 
Danielewski. 

„Glos Angli" Tygodniowy Prze- 
gląd Spraw Brytyjskich Rok I Nr, 
1, Kraków. Wydawca: Brytyjskie 
Mintielerstwo Spraw Zagranicznych. 
Redaguje: Komitet Rednkcymy. 

„Wiadomaści Statystyczne” Głów- 
mego Urzędu Ststystycznego. Rok 
XIX. Zeszyt 12. Warszawa, Sierpień 
1946. 

„Głoa Nauczycielski” Centralny Or- 
gan Związku Nauczycieletwa Polskie- 
go. Rok XXV.Nr.17. Warszawa 1 H- 
<topada 1946. Za Komitet Redakcyj- 
my' Stanislaw Brzozowski, Wydawca 
w imieniu Z. N. P, Tomnaz Szcze- 
hura. 

„Wiclowa Droga“ Dwutygodnik 
Łódzkiego Związku Młodzieży Wie- 
skiej, Rok I, Nr. 6. Łódź 1 listopada 
1945. Redaguje: Komitet Redakcyjny, 

Wydawca: _ Spółdzielnia „Prasa 
Chłopaka", Łódź, 

„Świat Młodych". | Dwutygodnik 
Ilustrowany. Nr. 3. Warszawa — 
Paździermik 1946, Redaguje Zespół. 
M zma Spółdz Wyd. „Płomia- 
nie” 


KRONIKA SWIETLICOWA 


ZESPÓŁ MIĘDZYŚWIETLICOWY 

Na tarenie Zabrza powolany został 
do życia Komitat Zespołu Między- 
fwietlicoweqo. Obecnie wa wstymt- 
kich świetlicach odbywaja sie przy” 
golowania do turnieju szachistów i 
turniejów pinqponqowych. W Donu 
Kudury hutników odbył aię wieczór 
Świetlicowy, na program którego zło- 
żyły sie występy balem Domu Kuku- 


ry i kozery SREE oracowni- 
jr W świetlicy Z. Z. P. W. 
odbyły się w tych dniach A ze- 
społu akrobatyemeqo. Zespół len wy- 
stępowni niedawna w świeicy kopal- 
na „Rokiinica”. 


BIAŁA 


W Białej, w fnbrykach są czynne 
świetlice. Naczelnik Sądu dr Rychlik 
wygłasza w świetlicach referaty a no- 
pularyzacji prawa i ordynacji wybor- 


czej. Odczyty le były wygłoszone w 
firmie Winter—PRokomny, Tislowila, 
Vousiauska, w Przędzalni wełny cze- 
sankowa|. W fl Vanalauska ient 
w iwietlicy sekcja dramatyczna, liczy 
około 30 osób. Dnia 20. 10. br. wysta- 
wiła sekcia dramatyczna sztuke, za 
Śpiewami i tańcami p. ti „Zalov na 
kwaterze”, napisana przez Tadeusza 
Kocłowskieno 1 Maria  Dalborówną. 
Gości było bardzo dużo, Dochód prze- 
znaczono na odbudową Stolicy. 


Oem wu Dam. Łaliery w Krakowie Badaguje respół 
Dranzrnia | pod łarrądem Pałuiwawy: 


ów Wielopole 1. 
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